
Narada wojewódzka TPPR
w Koszalinie

Wczoraj odbyta się w Ko­
szalinie wojewódzka narada 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko 
Radzieckiej z udziałem człon­
ków zarządów powiatowych i 
aktywu.

Na naradzie tej omówiono 
wytyczne IV Krajowego Zjaz­
du TPPR, nowe formy organi­
zacyjne, współpracę z organlza 
cjami masowymi oraz przygoto 
wanta do akcji wyborczej do 
wtadz Towarzystwa.

Z obrad
Naczelnej
Rady Spółdzielczej

WARSZAWA. 31 stycznia 
br.odbyło się w Warszawie ple­
narne posiedzenie Naczelnej 
Rady Spółdzielcze] z udziałem 
szerlktego aktywu spółdzielcze 
go. Na nosledzenii obecny był 
wiceminister Handlu Wewnętrz 
nego — Klljanczyk.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA. W dniu 31 
stycznia br. ambasador nadzwy 
czajny i pełnomocny Wielkiej 
Brytanii w Polsce sir Francis 
Michie Shepherd złożył wtzy- 

*tę wiceministrowi spraw zagra­
nicznych Marianowi Nasz’..ow- 
skłonni. •

Posłowie orzyjmuia
Celem szybszego załatwie­

nia spraw, w Biurze Woje­
wódzkiego Zespołu Poselskie­
go w Koszalinie przyjmować 
będzie interesantów poseł na 
Sejm 1 członek Prezydium 
Woj. Rady Narodowej.

Dnia 3 lutego br. w godzi­
nach od 13 do 10 przyjmować 
będzie Interesantów poseł ob 
Zofia Kulińska oraz członek 
Prez. Woj. RN ob. Jan Ka- 
wiak.

Biuro Zespołu Poselskiego 
gmach Woj. RN pokój 190 
czynne jest codziennie w go­
dzinach od 3 — 13.

Z pobytu
Przewodniczącego KC PZPR 
Prezesa Rady Ministrów 
Bolesława Bieruta 

na Śląsku
Przemówienie 

Prezesa Rady Ministrów 
Towarzysza 

Bolesława Bieruta 
wygłoszone 
na spotkaniu 

z aktywem partyjnym 
i gospodarczym 

przemysłu węg’owego 
zamieszczamy 
na 2 i 3 str.

W rocznicę zwycięstwa
pod Stalingradem

J. W. Stalin, W. A. Mołolow, K. J Woroszyłow, A. S. Szczęt- 
baków. A. Al. Wasilewski, K. K. Rokossowski przy opraco­
wywaniu planu okrążenia armii Paulusa w okolicy Stalin­
gradu /Reprodukcja obrazu artysty • malarza K. Finogenowa)

STALINGRAD — Żołnierze Armii Czerwonej odpierają atak 
wojsk niemlecko-iaSzystowskich. Październik 1942 r.

STALINGRAD — Niemcy zostali rozgromieni Miasto jest 
wolne. Żołnierz Armii Czerwonej wywieszę!’ czerwoną cho­

rągiew. £.. (Foto CAF)

•> lutego 1943 r. Na Kremlu 
stuka aparat telegraficzny. 

..Gratuluję Wam oraz woj­
skom Frontu Dońskiego pomy 
ś.nego zakończenia działań 
związanych z likwidacją okrą 
żonych pod Stalingradem 
wojsk nieprzyjacielskich...". 
Taśma rejestruje słowa rożka 
zu Wodza Naczelnego Armii 
Radzieckiej Józefa Stalina 
sklerowaffe do woisk Frontu 
Dońskiego.

Trwają<a 200 dni najwięk­
sza bitwa w dziejach świata 
została zakończona. Armia Ra 
dziecka, dowodzona przez mar 
szalka Woronowa 1 gen. Ro­
kossowskiego, zmiażdżyła 
330-tysięczne zgrupowanie 
wojsk hitlerowskich. Sztab hi 
tlerowskl muslał wykreślić 
ze stanu c-wolch sił 22 dobo­
rowe dywizje szóstej armii 
feldmarszałka Paulusa. Nastą­
pił wielki przełom w walce na 
rodu radzieckiego z hitlerow­
skimi najeźdźcami faszystow­
skimi. w losach drugiej woinv 
światowej. Prysnął mit „nie- 
7wyclężonoścl“ hitlerowskich 
band faszystowskich. Rozpo­
czął s'ę zmierzch okupującego 
Europę hitlerowskiego faszy­

zmu. Dla narodów zaświtała 
jutrzenka wolności.

,,Było to największe zwy­
cięstwo w dziejach wielkich 
wojen — czytamy w dokumen­
tach. — Bitwa o Stalingrad, 
to ukoronowanie sztuki wojen 
nej; stanowiła ona nowy przy­
kład doskonałości przodującej 
radzieckiej wiedzy wojsko­
wej. Odniesione tuta! history­
czne zwycięstwo — to olśnie­
wający triumf stalinowskiej 
strategii i taktyki, triumf ge­
nialnego planu 1 mądrego prze 
widywania wielkiego dowód­
cy, który przenikliwie odgadł 
zamiary wroga i wykorzystał 
słabość jego awanturniczej 
strategii".

Na wieść 0 Stalingradzie., 
walka narodów' z faszystów’, 
skini okupantem hitlerowskim 
rozgorzała z nową siłą. Mo­
cniej zacisnęli w rękach kara 
biny partyzanci polscy czy 
francuscy, albańscy czv grec­
cy. Od Pirenejów do Alp. nad 
Adriatykiem I Morzem Czar­
nym. od Karpat p0 Morze 
Bałtyckie — zaczęły mnożyć 
się akty dywersji, sabotaże, 
zamachy.

Posuwanie się Armii Ra-

J. W. Stalin — Rozkaz Głównodowodzącego do wojsk Frontu 
Óońskiegó z dnia 2 lutego 1943 roku „Prawda' Nr 34 
z dnia 3. U. 1943 r.
Treść rozkazu:
Rozkaz Głównodowodzącego do wojsk Frontu Dońskiego. 
Front Doński. Do Przedstawiciela Kwatery Głównej Marszał­
ka Artylerii tow. Woronowa. Do Dowódcy Wojsk Frontu 
Dońskiego generała-pułkownika tow. Rokossowskiego. Gratu­
lują Wam i Wojskom Frontu Dońskiego pomyślnego zakoń­
czenia likwidacji okrążonych pod Stalingradem wojsk wro­
ga. Wyrażam wdzięczność wszystkim żołnierzom, dowódcom 
i pracownikom politycznym F-ontu Dońskiego za wspania­
łe działania bojowe.
Moskwa, Kreml, 2 lutego 1943 r, .Wódz Naczelny Jt i> talia.

dzieckiej na zachód i ubliża­
nie się do granic naszego kra 
ju wywołało niepokój w pol­
skim obozie zdrady narodo 
wej. Główna Komenda AK 
ubolewała, że hitlerowskie do 
wództwo „nie ma możności u- 
ratowania bohaterskiej armii" 
Paulusa.

Jakże inaczej brzmlał w 
ówczas głos narodu polskiego. 
Wzmogła się walka partyzan­
tów Gwardii Ludowej. Kiero­
wnicza siła narodu w walce z 
faszystowskim okupantem — 
Polsku Partia Robotnicza — 
wzywa do przygotowania ogól 
nonarodowego powstania. Kon 
spiracyjny organ Partii — 
„Trybuna Wolności" — plsre 
wówćząs: „Tam. pod Stalinsrra 
dem, rozbiły sle faszystow­
skie plany podboju świata. 
Tam masowy grób nochłonął 
doborowe dywizje faszystow­
skich najeźdźców. Tam, na 
froncie Stalingradu, męstwo 
radzieckiego żołnierza, boha­
terstwo całej ludności miasta 
urosło do znaczenia symbolu. 
Symbolu niepokonanej siły 
Tzerwonej Armii, nleneietesro 
hartu narodów radzieckich, nie 
zwyciężonej potęgi socjali­
zmu...

Zwycięstwo radzieckie pod 
Stalingradem spędziło sen ? o- 
ctu lmnerlalistvcznvch prowo 
dvrów USA 1 Anglii. Zawiodło 
Ich nadzieje na obalenie kra 
tu socjalizmu. Jeszcze zwleka 
li z utworzeniem drugiego 
frontu, umożliwiając Hitlero­
wi ściągniecie wszystkich sił 
na front wschodni. Jeszcze ł« 
dzdf «lę, że uda się Hitlerowi 
osłabić państwo radzieckie. 
Ale fakty przekreśliły ich pis 
ny.

Stalingrad był nie tvlko do 
wadem wyższości radzieckiej 
siły militarnej nad faszystow- 
st-a potęga Imperialistycznych 
Niemiec, lec? także świadeM 
wem wyższości ustroju. „W 
obliczu ogromnych trudności 
— powiedział tow. Mnlenkow 
na XIX Zjeżdzie KPZR — 
nasz ustrój społeczny i państ­
wowy okazał się, jak tego do­

wiodło doświadczenie wojny, 
najmocniejszym, najżywotniej 
szym i najtrwalszym ustrojem 
na świecie".

Niemcy hitlerowskie miały 
d0 dyspozycji siłę roboczą z 
państw europejskich o łącznej 
liczbie 280 milionów ludzi. 
W 1941 r. wydobyły 187 mi 
lionów ton węgla I wyprodu­
kowały ponad 25 milionów ton 
stali. Okupowały ponadto tery 
torium radzieckie, dające 33 
proe. produkcji przemysło­
wej Kraju Rad. ZSRR w roku 
1940, przed utratą zachodnich 
i południowych ośrodków prze 
myślowych. wyprodukował 
168 milionów ton węgla i 18.3 
miliona fon stall. Zwycięstwo 
odniósł jednak ZSRR.

Wiele czynników złożyło się 
na stalinowską strategię zwy­
cięstwa. I szybka ewakuacja 
urządzeń przemysłowych, o- 
parcle się o stworzoną w ckre 
sie stalinowskich pięciolatek 
bazę przemysłową na wscho­
dzie. i ofiarna praca ludzi ra­
dzieckich na zapleczu. Zape­
wniono dostateczne zaopatrze­
nie frontu. W ostatnich trzech 

latach wojnr ZSRR wyprodu 
kował 120.000 samolotów, 
360.000 dział. 90.000 czoł­
gów 1 samochodów pancer­
nych.

Ludzie radzieccy pokazali, 
żn^ potrafią zwyciężać na fron 
cie gospodarczym nic tylko w 
latach pokojowego budowni­
ctwa. ale I w niesłychanie tru­
dnych warunkach wo-jny. Na 
wschodnich terenach ZSRR w 
1944 r. globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła 2.8 raza 
w porównaniu z pokojowym 
rokiem 1940. W tym samym 
okresie produkcja przedsię­
biorstw przemysłu zbrojenio­
wego wzrosła 6.6 raza. Siłą 
nrzewodnlą tych zwycięstw by 
ła partia Lenina Stalina. Od 
Października nie było takich 
twierdz, których pod klerun 
kłem partii nie zdóbyliby 
bolszewicy.

„Trzeba było pomóc Wło­
dzimierzowi Lenlnowi, wpro­
wadzić władzę Rad, choćby.

się przeciw nam całe piekło 
sprzysięgło — wprowadziliśmy 
pisze Aleksy Tołstoj. — Trze 
ba było w ciągu piętnastu lat 
pobudować fabryki, prześci­
gnąć Europę — prześcignęli 
śmy... Trzeba było krwią bro­
cząc obalić 1 pokonać najwlęk 
szą na świecie armię niemie­
cką — pokonaliśmy. Trzeba 
było dwukrotnie zwiększyć 
produkcje broni — trzykrotnie 
zwiększyliśmy... Myśmy naród 
dumny, pracowity, wytrzymały 
i jeśli z pasją weźmiemy się 
do dzielą, to doprowadzimy je 
do końca".

I dlatego z żalem musiał 
przyznać w 1944 r. angielski 
dziennik „Manchester Guar- 
dian". że „siły, które wyzwoii 
ły Rosję 7 listopada 1917 r., 
przekształciły ją w jedno z 
najpotężniejszych państw
świata".

Zwycięstwo stalingradzkle 
zadecydowało o losach dru­
giej wojny światowej. Spraw­
dziły sle słowa Wodza naro­
dów radzieckich. Towarzysza 
Stalina, wypowiedziane na 
XVIII Zjeździć WKP(b). Od 
obozu imperialistycznego od- 
padł szereg państw. Powstał 
jednolity i potężny obóz socja­
listyczny od Łabv do Pacyfi­
ku, którego czołowa siłą Jest 
pogromca hitlerowskiego fa­
szyzmu — Związek Radziecki.

Naród radziecki przystąpił 
z nowym zapałem do pracy 
nad odhudową zniszczonego 
kraju i rozwojem pokojowego 
budownictwa, przerwanym hit­
lerowską napaścią. Zwycięz­
cy spod Stalingradu zamienili 
karabin na młot, klelnlę, czy 
kierownicę traktora lub ko­
parki.

Stalingrad — miasto boha­
ter — pięknieje z każdym 
dniem. Jak w latach wojny 
było symbolem niepokonanej 
siły Armii Radzieckiej, sym­
bolem, z którego narody czer­
pały otuchę do walki z hitle­
ryzmem, tak dziś stało się sym 
bólem poko’owej, twórczej 
pracy narodu radzieckiego, 
symbolem, z którego czerpią 
siły narody walczące o pokuj, 
o pokrzyżowanie planów pod­
żegaczy wojennych.

Pod Stalingradem blerze 
początek Kanał Wołżańsko- 
Dońskl—pierwsza wielka bu­

dowlą komunizmu. W tym por­
cie pięciu mórz powstaje nowa 
budowla komunizmu — wielka 
elektrownia stalingradzka. 
Tu rozpoczęły się już pra­
ce nad budowy Kanału 
Wołga—Ural, Na stallngradz- 
kich stepach dziesięć lat te­
mu w gigantycznych zmaga­
niach czlcwek pokonał bestię, 
życie zwyciężyło śmierć. 
Dziś na tych stepach woda u- 
żyźnla jałowe pola. Człowiek 
w gigantycznych zmaganiach 
pokonuje przyrodę, życie zwy­
cięża niszczycielski żywioł.

> Przeciwko ludziom radziec 
kim, którzy na stepach Stalin* 
grodzkich pokonują zwycięsko 
przyrodę, którzy przewodzą 
całemu obozowi pokoju w wal 
ce z wojną imperialistyczną, 
monopolista amerykański chce 
rzucić bestię, którą hoduje 
w mundurach hitlerowskich 1 
japońskich żołdaków. Bankie­
rzy z Wall Street i City szu­
kają wyjścia z narastającego 
kryzysu oraz nowych źródeł 
maksymalnych zysków w trze­
ciej wojnie światowej. Mon­
tują pakty atlantyckie, zawie­
rają sojusze z najczarniejszą 
reakcją, grożą bombami ulu- 
mowynii i wodorowymi.

„Na próżno wysilacie się. 
panowie imperialiści! — po- 
wledzla’ na XIX Zjeżdzie 
KPZR tow, Bułganin. — Wici 
k| naród radziecki nie należy 
do lękliwych I nie dą się za­
straszyć pogróżkami. A jeśli 
już dojdzie do czegoś poważ­
niejszego, to naród nasz potra­
fi się bronić, potrafi bronić in 
teresów swej ojczyzny. 1 jeśli 
zajdzie potrzeba, to radzieckie 
Siły Zbrojne potrafią ode­
przeć każdego agresora we­
dług wszelkich reguł radziec- 
klei sztuki wojennej".

Pod Stalingradem (wówczas 
Caryeynem) poniosły klęskę 
blaługwardyjskle pułki w la­
tach wojny domowej. Dzie­
sięć lat temu pod Stalingra­
dem nastąpił zmierzch faszy­
stowskiej potęgi hitlerowskich 
najeźdźców. Miasto o zasz­
czytnej nazwie stało się dla 
narodów symbolem zwycięstw 
narodu radzieckiego. Lekcje 
stalingradzkie są ostrzeżeniem 
dla imperialistów—a źródłem 
siły i natchnienia dla noroduw 
walczących o pokój.

EDWARD DYLAWERSK'

WARSZAWA.
W dniach 28, 29 i 30 

stycznia br. przebywał w 
Katowicach przewodni­
czący Komitetu Centralne 
go PZPR, Prezes Rady Mi­
nistrów Bolesław Bierut 
w towarzystwie członka 
Biura Politycznego KC 
PZPR wiceprezesa Rady 
Ministrów Hilarego Min­
ca oraz ministra Górni- 
ctv'a Ryszarda Nieszpor- 
■fca i wiceministrów Górni­
ctwa Mieczysława Lesza, 
Bolesława Krupińskiego, 
Jana Mitręgi i Walentego 
Kubicy.

Prezes i wiceprezes prze 
prowadzili szereg rozmów 
z przedstawicielami załóg 
górniczych oraz z dyrekto 
rami niektórych kopalń i 
zjednoczeń przemysłu 
węglowego.

Dnia 30 stycznia br., na 
spotkaniu z aktywem par­
tyjnym i gospodarczym 
przemysłu węglowego, 
Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut wygłosił 
przemówienie do górni­
ków, sztygarów, techni­
ków i inżynierów prze­
mysłu węglowego.

Stalingrad-miasto zwycięstw
(W dziesiątą rocznicę zwycięstwa nad armią hitlerowską)

,.Stalingrad był zmierzchem niemieckiej armii 
faszystowskiej". (STALIN)



Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR. 
Prezesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta, 

wygłoszone na spotkaniu z aktywem partyjnym i gospodarczym przemysłu węglowego
TOWARZYSZE!

O wielkiej wadze I znacze­
niu przemysłu węglowego w 
Polsce Ludowej mówiło się 
często i powszechnie, mówi 
się zarówno u nas, lak 1 poza 
naszym krajem. Węgiel jest 
jednym z czynników, który o- 
kreśla znaczenie gospodarcze 
Polski w Europie, w szczegól­
ności dla pokojowego rozwoju 
wszystkich krajów, które we­
szły na drogę budownictwa 
socjalistycznego.

O znaczeniu węgla w go­
spodarce naszego kraju mówią 
wymownie cyfry:

W roku 1947 — pierwszym 
roku 3-letnIego planu odbu­
dowy gospodarczej Polski Lu­
dowej — wydobyliśmy 59 mi­
lionów ton węgla.

W roku ubiegłym (1952) 
wydobycie wyniosło Już 84.5 
miliona ton, czyli o 25,5 mi­
lionów ton więcej, niż przed 
5 laty. Je6t to wielkie | po­
ważne osiągnięcie polskich 
górników — zwłaszcza, Jeśli 
się zważy jaką spuściznę otrzy 
mała Polska Ludowa do po­
przednich gospodarzach, po 
kapitalistach. Kapitalistyczni 
baront węglowi prowadzili ra­
bunkową gospodarkę w wę­
glu, grabili często bogactwa 
węglowe nie troszcząc się o 
przyszłość przemysłu węglowe 
go. Świadczą o tym te liczne 
trudności w eksploatacji po­
kładów węglowych, które są 
Jeszcze dziś wynikiem tej ra­
bunkowe! gospodarkj.

Polska Ludowa nie tylko 
odbudowała i rozszerzyła pro­
dukcję przemysłu węglowego, 
ale wkłada corocznie olbrzy­
mie sumy w planowe 1 dłu­
gofalowe inwestycje — celem 
uporządkowania, wzmocnienia 
1 potężnej rozbudowy w na­
stępnych latach przemysłu wę 
glowego. Żadna gałąź przemy­
słu, żadna dziedzina naszego 
potężnego planu uprzemysło­
wienia Polski Ludowej, ża­
den dział nasze) gospodarki 
nie skupia na sobie tyle tro­
sk! partii, rządu, państwa 
1 calel klasy robotniczej, całe 
go naszego narodu — co prze­
mysł węglowy, co górnictwo. 
Jest to zrozumiałe — jeśli się 
zważy, że węgiel — to naj­
większe bogactwo Polski, to 
podstawa naszego wzrostu go- 
spodarczego, naszej energii, 
naszej siły. Jedna z podstaw 
naszej ekonomiki, a więc — 
naszego budownictwa socjali­
stycznego.

Węgiel — to główne paliwo 
całego naszego przemysłu i 
transportu, główne dziś źródło 
rozwoju naszej energetyki i 
elektryfikacji Polski, główny 
środek opałowy dla olbrzymiej 
większości obywateli naszego 
kraju. Gdy planowa produK- 
cia węgla nie Jest w pełni 
realizowana — odczuw-a to 
natychmiast cały przemysł, 
cierpią na tym koleje 1 inne 
środki transportu, spada zao­
patrzenie luinoścl w opał. 
Można by powiedzieć bez prze 
sady, że niewykonywanie pla­
nów wydobycia w węglu na­
wet o 1 procent — etanowi 
natychmiast odczuwalną przez 
wszystkich, przez cały kraj, 
trudność 1 przeszkodę, w pra­
cy 1 w życiu, stanowi utrudnię 
nie w rozwoju całej naszel go­
spodarki. Bowiem węgiel — 
to równocześnie nasz najważ 
nlejszy produkt wymiany z in­
nymi krajami, które dostar­
czają nam szeregu ważnych su 
rowców, jakich Polska sama 
nie posiada: bawełny, wielu 
surowców 1 rzadkich me­
tali niezbędnych dla prze­
mysłu, wielu maszyn 1 
urządzeń dla nowych fa­
bryk, które budujemy, aby 
Polska 6tała clę nowoczesnym 
krajem przemysłu 1 nowej 
techniki. Za węgiel otrzymu­
jemy wiele surowców 1 różno­
rodnych materiałów, które po­
siadamy w Ilości niedostate­
cznej, jak np. ruda żelazna, 
wełna, skóry, produkty nafto­
we, nawozy sztuczne itp.

A więc węgiel — to głów­
na nasza waluta.w handlu za- 
'ranlcznym. Z tego zaś wynl- 
a że węgiel polski i jego 
anowe wydobycie — to wat- 

a | decydująca sprawa nie 
tylko dla nas, ale 1 dla tych 
krajów, które Polska zaopa­
truje .* węgteL

Węgiel Jest najkorzyst­
niejszym dla nas artykułem 
naszego eksportu, nie tylko 
dlatego, że go wiele możemy 
wywozić, że lesteśmy w wę­
giel bogaci, ale 1 dlatego, że 
ogólne warunki wywozu wę­
gla są dla nas korzystniejsze, 
niż w Innych artykułach na­
szego eksportu.

Jesteśmy największym do­
stawcą węgla dla krajów są­
siednich, węgiel warunkuje o- 
trzymywanie przez Polskę wie 
lu takich artykułów, które 
nie łatwo lub w ogóle nie moż 
na byłoby inaczej nabyć za­
granicą w obecnych warun­
kach. Ale jjonadto Jakże do­
niosłe znaczenie posiada fakt, 
że poważna część wywozu na 
szego polskiego węgla zaopa­
truje kraje budujące socja­
lizm, fest Jednym z ważnych 
czynników ułatwiających roz­
wój przemysłu t budownictwo 
socjalizmu w krajach demo­
kracji ludowej. To przeświad­
czenie Jest tytułem do szcze­
gólnej dumy naszego polskie­
go górnictwa.

A zatem praca nad wydoby 
ciem węgla — to problem 
nie tylko ekonomiczny, ale 1 
wielka sprawa polityczna, sprą 
wa nią tylko wewnętrzna, ale 
i międzynarodowa. Górnik, 
pracujący rzetelnie i ofiarnie 
w swoim zawodzie, podnoszą­
cy z głębi ziemi polskiej naj­
cenniejsze jej skarby, dający 
w $we| ciężkiej pracy wzór 
poświęcenia i walczący z zapa 
lewi o nieustanny wzrost wy­
dobycia — to nie tylko wiel­
ki 1 budzący szacunek całego 
narodu patriota, ale to równo­
cześnie budowniczy nowego 
ustroju socjalistycznego, to 
współuczestnik walki o wzmo­
cnienie międzynarodowego o- 
bozu pokoju i socjalizmu.

Trzeba sobie to Jasno uśwla 
dotnić przed przystąpieniem 
do analizy wyników pracy w 
przemyślą węglowym w roku 
ubiegłym 1 w styczniu roku 
bieżącego, przed analizą za­
dań, Jakie stoją przed bracią 
górniczą, przed partią 1 całym 
narodem w roku bieżącym w 
dziedzinie przemysłu węglo­
wego.

Pozwolę s^oie zilustrować 
najpierw te zadania kilku cy­
frami.

W porównaniu z rokiem 
1938 obecnej polskiei niecce 
węglowej, która rozszerzyła 
się poważnie dzięki odzyska­
niu przez Polskę całego Gór­
nego l Dolnego Śląska, wydo­
byliśmy w roku ubiegłym z 
górą o 15 milionów ton węgla 
wlęcef niż wydobyto na tym 
samym obszarze w r. 1938. 
Jest to niewątpliwe 1 wymowne 
świadectwo przewagi naszego 
ustroju społecznego, przewagi 
gospodarki Władzy Ludowej 
nad gospodarką kapltallstycz 
ną.

Plan wydobycia na rok 
1953 jest nie tylko w pełni re 
alny 1 możliwy do osiągnięcia, 
ale 1 konieczny, nieodzowny 
dla całej naszej gospodarki. 
Trzeba to Jasno powiedzieć w 
obliczu faktu, że po raz pierw 
szy w krótkiej — ale Jakże do 
nlosłej — historii naszego gór 
nictwa po wyzwoleniu zadania 
planowe roku ubiegłego nie 
zostały wykonane.

Czy może zadania postawio 
ne górnictwu w roku ubie­
głym były za wysokie? Nie — 
nie można tego powiedzieć. 
Zadania wzrostu ■wydobycia 
węgla w roku ubiegłym by­
ły dopasowane do faktyczne 
go wzrostu wydobycia w la­
tach poprzednich. Faktycz­
ny wzrost wydobycia węgla 
w r. 1947 w porównaniu z ro 
kłem poprzednim wynosił 12 
milionów ton. W roku 1948 
— w stosunku do roku poprze 
dnlego 11 milionów ton. W 
obu tych latach był to wzrost 
niezwykle duży i tłumaczy 
się on przede wszystkim tym, 
że kopalnie węgla były w tym 
okresie intensywnie odbudowy 
wane ze znl^czeń wojennych 

1 w roku 1948 osiągnęliśmy 
w zasadzie niemal całkowitą 
odbudowę przemysłu węglowe 
go, uzyskując wydobycie nie­
co wlekcTp od przedwojenne­
go.

Poczynając od r. 1948 fak­
tyczny coroczny wzrost wy­
dobycia osiągnął charakter 
rytmiczny, świadczący o sta­

łym rozwoju przemysłu węglo 
wego. Planowe zadania były 
regularnie wykonywane. z 
mniejszą lub większą nadwyż­
ką, od chwili wyzwolenia aż 
do roku ubiegłego, w którym 
po raz pierwszy zadania piano 
we nie zostały osiągnięte. 
Jednąkże zaplanowany wzrost 
wydobycia w wysokości 4 mi­
lionów ton opierał się na cal 
kowicle uzasadnionych i mo 
żliwych do osiągnięcia zało­
żeniach. Trzeba przecież 
stwierdzić, że wiele zastało 
zrobione w ciągu minionych 
lat w dziedzinie mechanizacji 
robót, w zakresie zaopatrze­
nia przemysłu węglowego w 
maszyny 1 sprzęt bardziej no­
woczesny od poprzedniego. In 
westycje. stanowiące wielkie 
sumy, wkładane regularnie w 
gospodarkę węglową powinny 
dawać swój skutek. Plan 
wzrostu wydobycia w roku 
ubiegłym był więc najzupeł­
niej uzasadniony.

Jaki był poziom wykonania 
zadań planowych w tatach 
poprzednich? — W roku 19 j0
— pierwszym roku naszel sze­
ściolatki — plan został wyko­
nany w 102 proc., w 1951 r.
— w 101,2 proc, natomiast 
w roku ubiegłym wykonanie 
spadlo po raz pierwszy do 
98,2 proc, zadań planowa­
nych. Jest to bardzo poważny 
6ygnal. wymaga|ący gruntow­
nego przeglądu sytuacji w 
przemyśle węglowym.

Jakie sa przyczyny niewy­
konania przez przemysł wę­
glowy planu państwowego, la 
kle są podstawowe trudności 
przemysłu węglowego, Jakie 
drogi prowadzą do przezwy­
ciężenia tych trudności?
i Wiadomo, że w okresie 
1 między pierwszą a drugą 
wolną światowa potencjał pro 
dukcyjny przemysłu węglowe­
go stale,kurczył się, nie prze­
prowadzano niemal żadnych 
inwestycji z wyjątkibm drob­
nych robót kamiennych,-które 
miały na celu koncentrację 
wydobycia. Zgłębiono w tym 
okresie zaledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka o- 
kupanta pogłębiła leszcze 1 
zaostrzyła ten zły stan. W mo 
mendo objęcia przez Polskę 
Ludową gospodarki węglowej 
zastaliśmy katastrofalny stan, 
który wyrażał się w minimal­
nym zapasie gotowego węgla 
do urabiania, w rabunkowe! 
gospodarce pokładów siodło­
wych, z zaniechaniem eksploa­
tacji pokładów uboższych, w 
wielkim zaognieniu obszarów, 
w naruszeniu równowagi w 
złożu, co powodowało niebez­
pieczeństwo tąpań 1 nadmier­
nych ciśnień.

Jednocześnie urządzenia e- 
nergetyczne, wyciągowe 1 tran 
sportenowe nie odnawiane 
przez dług! okres czasu znaj­
dowały się w wyjątkowo złym 
stanie. Wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego wiedzą, 
Jak! olbrzymi wysiłek został 
wykonany przez Państwo Lu­
dowe dla przezwyciężenia ka­
tastrofalnego stanu odziedzi­
czonego w rezultacie panowa­
nia polskiei burżuazji 1 rabun 
ku hitlerowskiego okupanta.

O ile w całym okresie mię­
dzywojennym zgłębiono tylko 
jeden szyb, to w roku 1950 
zgłębiono 2.150 metrów szy­
bów, w 1951 — 2.500, w 
1952 r. — 3.000. W roku 
1950 wybito 40 tysięcy me­
trów przekopu, w 1951 — 50 
tysięcy metrów, w 1952 r. 
również 50 tysięcy metrów.

Te wielkie inwestycje roz­
szerzyły dostęp do złoża i da­
ły znaczne powiększenie zapa­
sów węgla gotowego do ura­
biania.

Wiadomo Jaka olbrzymia ro 
bota została wykonana w za­
kresie podsadzki. 15 kopalń o 
dziennym planie wydobycia 
52 tys. ton zostało włączo­
nych w system podsadzkowy 
1 o He przed wojną muliło się 
dziennie 21 tys. mtr’ plasku, 
to w 1952 r. muliło 61ę Już 
dziennie 48 tys. m sześć., a 
plan na 1953 rok przewiduje 
54 tys. metrów sześć.

Ten wielki wysiłek inwesty­
cyjny Państwa Ludowego bę 
dzie się z każdym rokiem 
wzmagać 1 nasilać, ale trzeba, 
ażeby pracownicy przemysłu 
węglowego 1 |eg<> kierowni­
ctwo w całej pełni zrczumlelt, 
że należy dążyć da maksyma!- 

nei koncentracji nakładów in­
westycyjnych. największej ich 
efektywności 1 najszybszego 
podniesienia produkcji.

Dlatego trzeba, aby inwesty 
cje przemysłu węglowego by­
ły stale 1 systematycznie bada 
ne i oceniane pod kątem wi­
dzenia Ich celowości, efek­
tywności, kosztów, najmniej­
szego zużycia materiałów tak, 
aby olbrzymie sumy finanso­
we 1 olbrzymie środki materią 
lowe wydzielane przez pań­
stwo, dawały Jak najszybszy 
wynik 1 najlepsze efekty w 
rozszerzeniu produkcji.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego 1 kiero­
wnictwo tego przemysłu w peł 
ni zrozumieją to zadanie, to 
otrzymamy z naszych inwesty- 
cli maksymalne korzyści, sze­
reg trudności na które cierpi 
przemysł węglowy zostanie 
szybciej przezwyciężony 1 
produkcja nasza będzie rosła 
w szerszym tempie.
O Współczesny przemysł 

węglowy wymaga coraz 
większej mechanizacji pod­
stawowych procesów produk­
cyjnych. Mechanizacja ta moż 
liwa Jest do przeprowadzenia 
w oparciu przede wszystkim 
o własny, rodzimy, rozbudo­
wany przemysł maszyn górni­
czych.

Przed wojną w paru fa­
bryczkach, a raczej warszta­
tach produkowano rocznie za­
ledwie 3 i pół do 4 tys. ton 
maszyn 1 urządzeń dla po­
trzeb górnictwa. W 1947 roku 
wyprodukowaliśmy Już 13 
tys. ton maszyn 1 urządzeń 
dla potrzeb górnictwa, w 1952 
roku 48 tys. ton, w 1953 ro­
ku plan przewiduje dalszy 
wzrost.

Nasz przemysł maszyn 
górniczych produkują już o- 
becnle niemal pełny wachlarz 
maszyn i urządzeń dla potrzeb 
górnictwa, a mianowicie: ma­
szyny 1 Urządzenia dla potrzćb 
urabiania, ładowania, transpor 
tu, urządzenia nadszybia i pod 
szybta, urządzenia wyciągo­
we klatkowe 1 skipowe. Nie 
produkujemy Jeszcze maszyn 
wyciągowych, ale rozpoczęto 
już budowę mniejszych Jed­
nostek 1 stopniowo będzie opa 
nowywana produkcją maszyn 
wyciągowych w wachlarzu nie 
zbędnym dla potrzeb górni­
ctwa.

Nip bacząc na ten wielki 
wzrost produkcji masźyn i urzą 
dzeń górniczych, ilość ich lest 
Jeszcze niedostateczna. Rzecz 
Jasna, że w miarę rozszerza­
nia naszel bazy hutniczej, w 
miarę wzrostu produkcji stall 
i wyrobów walcowanych, w 
miarę wzrostu produkcji blach 
i ddkuwek, będzie rosła pro­
dukcja maszyn 1 urządzeń gór 
nlczych.

Trzeba sobie Jednak zda­
wać sprawę, że sam wzrost 
produkcji nie wystarczy. Trze 
ba stale i systematycznie po­
lepszać Jakość naszych maszyn 
1 urządzeń, na które Jest Jesz­
cze wiele uzasadnionych 
skarg.

Trzeba, I to Jest niezmier­
nie pilne 1 ważne zadanie, Jak 
najszybciej przełamać wystę­
pującą Jeszcze w wielu miej­
scach. niechęć do mechaniz­
mów, konserwatywny stosunek 
do mechanizacji. Trzeba skoń­
czyć z barbarzyńskim stosun­
kiem do maszyn i urządzeń 
górniczych, z niedbałą ich kon 
serwacją, ze złym ich utrzy­
maniem, z niszczeniem ich 
ęrzez karygodną nledbałość. 

rzeba np. wydać walkę rzu­
caniu dużych bloków na taś­
my. co powoduje ich niszcze­
nie. Trzeba sobie zdać sprawę, 
że żadną produkcja maszyn 1 
urządzeń nie nastanczy, o ile 
w j>arze z Jej wzrostem nie bę 
dzie szło lepsze wykorzysta­
nie maszyn, lepsza ich konser 
wacja j likwidacją barbarzyń­
skiego stosunku do maszyn i 
urządzeń górniczych.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego 1 jego kierow­
nictwo zrozumieją te zadania, 
to szybciej zostaną przezwy­
ciężone nasze trudności i 
i szybciej będzie rosła produk 
cja.

Szereg naszych kopalń 
przeżywa obecnie trud­

ności w dziedzinie zaopatrze­
nia materiałowego, chociaż 
wszyscy stwierdzają, ż© za­
opatrzenie to poprawia się. Ja­

sne Jest, że dla wzmożenia 1 
poprawy zaopatrzenia materia 
łowego, które zależne Jest od 
wielu czynników, od produk­
cji wielu gałęzi przemysłu, od 
dostatecznej ilości wielu defi­
cytowych surowców — jasne 
jest, że dla wzmożenia tego za­
opatrzenia 1 jego poprawie­
nia państwo będzie robiło 
wszystko co należy. Ale to nie 
wyczerpuje zagadnienia. Wia­
domo, że mamy w przemyśle 
węglowym wiele wypadków 
rażącego marnotrawstwa ma­
teriałów. wie'e wypadków źle 
postawionej gospodarki mate­
riałowej, na.wielu kopalniach 
marnuje się drewno, marnują 
się! znaczne ilości taśmy, ponie 
wlerają się wielkie Ilości zło­
mu stalowego, blach, lutni. 
Na dolę leżą znaczne ilości 
napędów, wymagających na­
prawy, znaczne ilości sprzętu, 
szyn, rur, części urządzeń itd.

Trzeba, aby wszyscy pra­
cownicy przemysłu węglowe­
go 1 kierownictwo przemysłu 
węglowego zrozumiało, że na 
leży podnieść gospodarkę ma­
teriałową na wyższy poziom, 
zlikwidować marnotrawstwo 
materiałowe. Wtedy szybciej 
będą przezwyciężone nasze 
trudności 1 szybciej będzie ro­
sła produkcja.
A Wiadomo, że jedną z tru- 

dnoścl przemysłu węglo­
wego Jest fakt, że niektóre ko 
palnie nie posiadają dosta­
tecznej ilości stałei siły ro­
boczej. Po to, żeby te braki 
uzupełnić, trzeba stworzyć dla 
stałej siły roboczej odpowied­
nie warunki mieszkaniowe. 
Wymaga to olbrzymich środ- 
ków j wymaga czasu.

Rząd uchwalił plan inwe­
stycyjny, który przewiduje, że 
przemysł węglowy otrzyma w 
roku 1953 ponad 9 tys. Izb, 
a w roku 1954 około 18 
tys. izb. Przy tym wysiłku 
inwestycyjnym możliwe jest i 
konieczne w ciągu 2—3 lat 
zapewnienie przemysłowi wę­
glowemu dostatecznej bazy 
mieszkaniowej dla pełnego u- 
zupełnlenia brakującej stałej 
siły roboczej.

Ale to rzecz Jasna, nie wy­
starcza. Trzeba, aby przemysł 
węglowy posiadanym fundu­
szem mieszkaniowym, który 
się stale rozszerza, gospodaro 
wał w sjx>sób celowy | racjo­
nalny, aby mieszkania stały 
się w rękach przemysłu węglo 
wego Instrumentem dla sfor­
mowani stałej załogi, aby nie 
rozpływały 6lę między palca­
mi, aby nie były zajmowane 
przez bumelantów, nierobów, 
warchołów.

Jeżeli pracownicy przemy­
słu węglowego 1 jego kierow­
nictwo zrozumieją to zadanie, 
to szybciej przezwyciężymy 
nasze trudności I szybciej bę­
dzie rosła produkcja.
K Największym niebezpie- 

czeństwem w przemyśle 
węglowym, największym wro 
gletti wykonania planu, naj­
większym wrogiem górników 
Jest istniejący jeszcze w wie­
lu miejscach zły stan dyscy­
pliny pracy. Faktem jest, że 
mamy leszcze bardzo dużo 
wypadków absencji nie uspra 
wledllwlonej. Faktem fest, że 
ta absencją wzmagą się, np. 
po wypłacie premii z tytułu 
Karty Górniczej Należy wtęc 
jasno powiedzieć, że nie po 
to państwo dało górnikowi 
przywileje ujęte w Karcie 
Górniczej, aby przy wypłacie 
premii z tego tytułu wzmaga­
ła się absencja. Na odwrót — 
państwo dało Kartę Górniczą 
po to, aby absencji nie było. 
Trzeba, żeby to wszyscy zro­
zumieli 1 żeby wszyscy wiedzl© 
11, że z wysokich zarobków, 
z przywilejów Karty Górni­
czej, z mieszkań służbowych, 
z dłuższych urlopów mogą ko 
rzystać tylko sumienni I rze­
telni pracownicy. A będą ich 
pozbawieni bumelanci, niero­
by 1 warchoły.

Faktem lest. że czas pracy 
nie Jest dostatecznie wykorzy­
stany 1 że mamy częste wypad 
ki schodzenia z pracy przed 
terminem. Ten stan rzeczy nie 
może być tolerowany Nad wy 
korzystaniem czasu pracy mu 
sl być ustanowiona żelazna 
kontrola. Schodzenie z pracy 
przed terminom mes! być abso 
lutnie wykluczone.

Faktem test, że szereg ko 
palń pracuje u nas nlerytmlc? 
nie, że w początkach miesiąc? 
praca idzie ospale „tak sobie 
1 dopiero w końcu miesiąc? 
następuje mobilizacja, powo 
dująca często konieczność na 
miernego wysiłku.

Z tym stanem rzeczy te 
trzeba skończyć I Już od 1 In 
teeo praca musi iść równom’ 
nie I rytmicznie.

Trzeba, żeby wszysty gó 
nlcy, technicy. Inżynierów’ 
zrozumie!#. że nalwlększyr 
Ich wrogiem Jest zła dysc' 
pl!na pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zrw 
mieli, że liberalny, tolerancy 
ny stosunek wobec tych, ktć 
rzy łamią dyscyplinę pracj 
jest przestępstwem wobec pat 
stwa. wobec klasy robotnicze! 
woben interesów górników 
wobec potrzeb narodu.

Jeżeli wszyscy to dostatec 
nie zrozumieją I wyciągną 
tego należyte wnioski, to wic­
ie naszych trudności zostali’ 
szybciej przezwyciężonych 
szybciej będzie rosła produ? 
cja.
Ć Z wielu naszych kopal 
v napływają skargi na zk 
organizację pracy, na to, żf 
górnlęy nie mogą wydobywa’ 
tyle węgla, ile potrzeba, zt 
względu na szereg wad w or 
ganizacjl pracy. Te skargi s? 
bardzo często uzasadnione 
Ale trzeba zrozumieć Jaka jes 
przyczyna tych braków.

Poto by organizacja pracy 
była dobra, trzeba ażeby Ist­
niała wyrobiona, wyszkolona, 
posiadająca fachowe wtadomoś 
cl kadra organizatorów pracy, 
ciesząca się pełnym zaufaniem 
1 autorytetem wśród załogi. 
A któż to są erganizatorzy 
pracy w przemyśle węglowym? 
Jest to dozór niższy, średni 1 
wyższy. Trzeba stwierdzić, \że 
dozór w przemyśle węglowym 
nie odgrywa Jeszcze w peln' 
roli właściwego, energicznego 
zdecydowanego kierownika pr? 
cesów produkcji na wszy<-' 
kich jej szczeblach.

W tej dziedzinie konieczny 
jest Jak najszybszy przełom 
Jako Jeden z najważniejszych 
czynników zabezpieczenia wy­
konania planu.

Górnictwo to wielka armia 
a dozór to podoficerowi 
młodsi oficerowie, starsi oflce 
rowie tej armii.

W armii musi być dyscyp 
lina. Bez dyscypliny armia tr& 
Ci swą siłę bojową. W górnic’ 
wie musi być dyscyplina. Rze 
teina, świadoma, twarda, gór­
nicza dyscyplina. Bez tego gór 
nlctwo nie wykona wielkich za 
dań Jakie przed nim stoją. W 
armii musi być szacunek do 
dowódcy. Bez szacunku do do­
wódcy nie ma armii. W gór­
nictwie musi być szacunek 
do dozoru, który stanowi kad­
rę dowódczą przemysłu węg 
łowego. Bez szacunku do doz 
ru , bez wzmocnienia Jeg- 
autorytetu, górnictwo nlewyk 
na wielkich zadań pnodukcy 
nych, któro przed nim stoją.

W armii musi być posłuct 
dla rozkazu dowódcy. W ar 
mil nie można lekceważyć roz 
kazu dowódcy. Bez tego ar 
mla nie ma siły bojowej. W 
górnictwie musi być posłuch 
dla poleceń ! rozkazów dozo 
ru niższego, średniego i star 
szego. Bez tego górnictwo ni? 
wykona wielkich zadań, ktć 
przed nim stoją.

Są to wszystko prawdy e! 
mentarne, ale nie wszędzie ’ 
statecznie zrozumiane. A te 
kto tych prawd nie rozum! 
i nie stosuje, ten działa n? 
szkodę przemysłu węglowego ’ 
państwa.

Jakim warunkom powinien 
odpowiadać dozór? Czego od 
niego wymaga państwo, Rząd 
klasa robotnicza?

Po pierwsze: dozor powi 
nlen być troskliwy o robotni 
ka, o Jego warunki pracy, c 
Jego warunki płacy. o Jego b- 
pieczeństwo, dozó< powinie’ 
być koleżeński w stosunku -i 
robotnika, tak |ak w nasze 
Ludowej Armii podoficer 1 o 
flcer Jest koleżeński w stosun 
ku do żołnierza.

(Dokończenie pa 3 <r.)
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Po drugie: dozór powinien 
być wymagający, powinien 
ściśle przestrzegać wszystkich 
przepisów górniczych, wszyst­
kich obowiązków dyscypliny, 
powinien żądać od podwła­
dnych wykonania tych obo­
wiązków 1 wszystkich zadań 
produkcyjnych.

Po trzecie: dozór powinien 
mleć odpowiednią wiedzę fa­
chową 1 na niej budować swój 
autorytet.

Po czwarte: dozór powln'en 
mieć odpowiednią postawę I po 
złom polityczny 1 na nim budo 
wać swój autorytet.

Po piąte: dozór musi strzec 
swojego autorytetu, swojej go 
dnoścl dowódcy, albowiem ten 
kto nie troszczy się o to. aby 
Jego rozkazy były ściśle 1 rze­
telnie wykonywane, ten nie 
zasługuje na miano dowódcy.

A więc dozór powinien być 
prosty 1 skromny w obejściu z 
ludźmi jemu podległymi, kole 
żeński, ale Jednocześnie wyma 
gający twardo dyscypliny, 
przestrzegania przepisów 1 nor 
malnej produkcji.

Czy nasz dozór odpowiada 
tym wszystkim warunkom obe­
cnie?

Nie. Jeszcze nie odpowiada. 
Ma jeszcze szereg braków, któ 
re powinny być Jak najszyb­
ciej przezwyciężone.

Wysunęliśmy do dozoru du- 
io młodych ludzi, nie posiada 
jących dostatecznej wiedzy fa 
chowej. Trzeba pomóc lm Jak 
najprędzej tę wiedzę zdobyć 
1 pogłębić. Mamy w górni­
ctwie kadrę starszych ludzi, 
którzy są pierwszorzędnymi 
fachowcami, fachowcami, któ 
rych może nam pozazdrościć 
niejeden kraj. Cl fachowcy 
winni pamiętać, że aby nie 
stracić wysokich kwalifikacji, 
winni iść z postępem, winni 
rozszerzać swój horyzont fa­
chowy 1 polityczny. Trzeba 
zorganizować szybkie doszko 
lenie dozoru pod względem fa 
chowym, zwłaszcza młodego

Zadania organizacji partyjnych
. w przemyśle węglowym

TOWARZYSZE I
Irartla kieruje budownict­

wem socjalistycznym w na­
szym kraju, ona właśnie ośwle 
tlą drogę, po której Idziemy, 
wskazuje cel, który pragnie 
osiągnąć polska klasa robotni­
cza a wraz z nią, 1 pod jej 
przewodnictwem, cały naród 
polski. Partia mobilizuje 1 or­
ganizuje masy pracujące do 
wykonania zadań, które warun 
kują szybkie uprzemysłowie­
nie kraju, przebudowę nasze­
go rolnictwa, likwidację wieko 
wego zacofania, zabezpiecze­
nie stałego wzrostu dobrobytu 
i kultury całego narodu. Są to 
zadania wielkie, doniosłe, jak­
kolwiek nie łatwe. Osiągnąć 
|e możną tylko wówczas, gdy 
organizacją partyjna jest na­
stawioną bojowo, gdy nie pod- 
daje się nastrojom somouspo- 
kojenla. gdy nie ulega wpły­
wom zbiurokratyzowanego lub 
ideologicznie obcego elementu. 
Organizacja partyjna musi być 
dostatecznie czujna 1 sprawna, 
przyswajać sobie nieustannie 
'eninowsko-stalinowskle zasa- 
ly strategii 1 taktyki. Zadania 
woje partia może wypełnić 
vówczas, gdy aktyw 1 szeregi 
artyjne nie tylko owładnęły 

lauką marksizmu-lenlnizmu, 
ile potrafią swą wiedzę spo­
łeczną i Ideologię przekazy­
wać |ak najszerzej masom 
pracującym. Najgorszym wro­
giem każdej organizacji par­
tyjnej Jest oportunlstyczne sa­
mozadowolenie I uleganie na­
strojom wygodnictwa. Bojowa 
organizacja partyjna winna 
promieniować na masy pra­
cujące swą głęboką IdeowoS 
clą. porywać Je za sobą przy­
kładami poświęcenia, oflamoś 
'1 1 patriotyzmu aktywu par 
'-inego. heda<'V"-' podstawą te 
-o autorytetu, budzić w ma­
sach niezłomną ufność do par­
tii, która Jak mówił z dumą 
o swej partii Len'n, Jest ro 

dozoru, — szybkie przejmo­
wanie wiedzy, umiejętności od 
starej kadry.

Wiadomo, że dowódca musi 
mieć szeroki horyzont myślo­
wy, że musi rozumieć, co się 
dzieje w kraju 1 na śwtecie, 
że musi być politycznie wy­
kształcony, musi się oriento­
wać w skomplikowanych 1 tru 
dnych zagadnieniach politycz­
nych. Bez tego straci kierunek 
i busolę w swym postępowa­
niu Jako dowódca. Odnosi się 
to w pełni do kadry naszego 
dozoru, do dowódczei kadry 
górnictwa.

Wychowawcą politycznym 
narodu, mas pracujących, kia 
sy robotnicze) Jest nasza par­
tia. Nasza partia winna się 
czuć szczególnie odpowiedział 
ną za poziom polityczny kiero 
wników procesu produkcji, a 
więc za poziom polityczny niż 

szego. średniego 1 wyższego 
dozoru zarówno partyjnego 
Jak 1 bezpartyjnego. Wymaga 
to specjalnych form pracy po 
litycznej 1 partyjnej wśród do 
zoru.

Może powstać pytanie — 
skoro dozór stanowi kadrę 
dowódczą, to czy dozór wi­
nien podlegać krytyce?

Nasza zasada Jest, że bez 
krytyki nie można iść z po­
stępem, że krytyka to szkoła 
życia, że krytyka to warunek 
przezwyciężenia błędów. Ale 
jest różna krytyka. Istnieje 
krytyka twórcza 1 krytyka zloś 
llwa.

Pierwsza Jest pomocą w na 
szym rozwoju, druga przesz­
kodą.

Pierwszą popieramy 1 bę­
dziemy popierać, drugą zwal­
czamy 1 będziemy zwalczać. 
Krytyka nie powinna godzić 
w autorytet człowieka, w auto 
rytet dowódcy. Krytyka winna 
podciągać człowieka w górę, a 
nie spychać go w dół.

O tym wszyscy muszą pa­
miętać 1 przestrzegać te) zasa­
dy w swoje) działalności.

Z drugiej strony prawdziwy 
kierownik, prawdziwy dowód­

żumem, sumieniem 1 honorem 
klasy robotniczej.

Mamy w naszych zagłębiach 
węglowych Ideowo zaharto­
wany i bojowy aktyw partyjny 
mamy dziesiątki tyslecy par- 
tyjnlków wiernych bohater­
skim, rewolucyjnym tradycjom 
naszych czerwonych górników, 
oddanych budowniczych socja­
lizmu.

Jest tó olbrzymia siła oparta 
przede wszystkim na jej wiel­
kim ładunku Ideowym. Dlate­
go troska o poziom Ideowy 
partyjnlków, troska o pracę 
wychowawczą, masowo - poli­
tyczną, o Jak największe pro­
mieniowanie naszej partii Jest 
podstawowym zadaniem orga­
nizacji partyjnych.

Aby siły naszych organiza­
cji partyjnych rosły, aby mog­
ły sprostać swym zadaniom, 
aby mogły w pełni realizować 
swą zaszczytną rolę — organi­
zacje partyjne winny wzmac­
niać się politycznie 1 zwal­
czać dwie niebezpieczne ten­
dencje: »

Jedną z nich możnaby okre 
śllć Jako uciekanie do t.zw. 
„czystej polityki", tzn. pollty 
ki oderwanej od produkcji, 
oderwane) od troski o codzlen 
ne sprawy 1 potrzeby kopalń, 
bez dbałości o kłopoty robo­
tnika w Jego pracy 1 w jego 
życiu, a więc polityki wyjało 
wlonej z żywe| treści marksl 
zmu — lenlnlzmu, z Jego kon 
kretnel ofensywnoścl. Jest to 
polityka w cudzysłowie, po 
Utyka frazesu, która przestęje 
być proletariacką polityką, a 
staje się sekclarską frazeolo­
gia.

Draga tendencja, nie mniej 
niebezpieczna, Jest zasklepia­
nie się w t zw „czystei pro­
dukcji bez polityki", t.zn eta 
sny praktycyzm, nie widzący 
perspektywy publący z oczu 
c-d 1 kierunek drogi, oportu­
nizm, O\inv3..1e się od ldeo- 
Jcgll > c_ólcych zadań spolecj

ca nie bot się krytyki 1 kon­
troli ze strony mas, ze strony 
poszczególnych ogniw organi­
zacji społecznych, gdyż taka 
twórczą krytyka Jest dźwignią 
Jego wzrostu. Krytyka to głos 
mas, a Lenin 1 Stalin wielo­
krotnie wskazywali na to, że 
zadaniem kierownictwa Jest 
nie tylko uczyć, wychowywać, 
organizować masy, ale 1 uczyć 
się od mas, Uczyć się z ich 
głosem, przysłuchiwać się Ich 
opinii, która fest często najlep 
szym barometrem, wskazują­
cym na błędność lub słusz­
ność naszego postępowania.

Musimy na odcinku dozoru 
1 stosunku załóg robotniczych, 
organizacji związkowych 1 or­
ganizacji partyjnych do dozo­
ru dokonać Jak najprędzej 
przełomu.

Dozór winien Jak najener­
giczniej podnosić swoje wia­
domości fachowe i rozszerzać 
swóf horyzont polityczny. Do­
zór musi Jak najszybciej uśwla 
domlć sobie swą dowódczą ro­
lę, która w naszych warun­
kach polega na łączeniu kole- 
żeńskoścl, prostoty 1 skrom­
ności z twardym przestrze­
ganiem dyscypliny.

Wszyscy muszą zrozumieć, 
że bez szacunku 1 posłuszeń­
stwa dla dozoru nie będzie po­
stępu w górnictwie.

Partia musi się czuć w peł­
ni odpowiedzialną za autory­
tet, wiadomości fachowe 1 św la 
domość polityczną dozoru.

Krytyka twórcza winna się 
rozwijać 1 poszerzać. Krytyka 
w żadnym razie nie powinna 
być zamieniana w złośliwe 1 
bezpłodne, sekclarskle i bez­
duszne szykany, które winny 
być Jak najostrzej zwalczane.

Jeżeli wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego j jego 
kierownicy zrozumieją te za­
dania, to przełom na odcinku 
wartości fachowej 1 politycz­
ne | dozoru | jego autorytetu 
zostanie dokonany f szybciej 
przezwyciężymy nasze trudnoś 
cl, szybciej będzie rosła pro­
dukcja. 

nych. A wszelka ciasnota 
Jest nie tylko społecznie szko 
dllwa, ale musi w rezultacie 
przynosić szkodę również 1 za­
daniom produkcji, a „ucieka­
nie" od polityk! ma także swo 
Ją niedwuznaczną wymowę po­
lityczną.

Jednym z przejawów tych 
niebezpiecznych tendencji jest 
niewłaściwy stosunek niektó­
rych organizacji partyjnych 
do tak ważnego zagadnienia 
jak współzawodnictwo socjali­
styczne w przemyśle węglo­
wym. We współzawodnictwie 
1 po przez współzawodnictwo 
pracy klasa robotnicza wyraża 
czynem swój stosunek do po­
lityki partii 1 władzy ludowej, 
wywiera swój wpływ na przy 
spieszenie tempa manszu na­
przód — ku socjalizmowi. Ale 
współzawodnictwo socjalisty­
czne wymaga zorganizowania, 
kierownictwa, systematycznej 
analizy Jego wyników, wyma­
ga od partii 1 masowych orga 
nlzacjl społecznych nieustan­
nej Inicjatywy 1 troski o roz­
wój coraz to nowych form 
współzawodnictwa, o rozsze­
rzenie Jogo zasięgu 1 rozma­
chu. A tymczasem obserwuje­
my — na odiwrót — w szeregu 
kopalń na przestrzeni ubiegłe 
go roku spadek współzawod­
nictwa 1 szczególnie niepokoją 
ce objawy braku zalnteresowa 
nla inicjatywą górników 1 sa­
mym rozwojem współzawod­
nictwa ze strony POP. ze stro 
ny administracji kopalń, ze 
strony związków zawodowych, 
które szczególnie właśnie na 
tym polu wlnnv rozwijać swą 
aktywność. Należy Jak naj­
szybciej zerwać z tymi nastro- 
)am! bierności, Jakie poczyna­
ła się ujawniać w tej dziedzi­
nie

Niemniej złym objawem w 
działalności wielu organizacji 
partyjnych jest niewłaściwy 
stosunek do młodzieży, która 
coraz liczniej wypełnia dziś

szeregi 1 nowe kadry naszego 
górnictwa. Opieka organiza­
cji partyjnych 1 jej kierownic­
twa nad ŻMP fest niedosta­

teczna, aktywność tej organi­
zacji młodzieżowej w górnic­
twie pozostaje daleko w tyle 
od potrzeb młodzieży 1 wyma­
gań, jakie stawia przed naszą 
młodzieżą rozwój przemysłu 
węglowego. Nie można zabez­
pieczyć szybkiego rozwoju 
przemysłu węglowego bez sze 
roklego, przypływu nowych, 
młodych kadr do górnictwa, 
bez wzbudzenia wśród całej 
młodzieży zrozumienia wiel­
kiej roli 1 wagi naszego prze­
mysłu węglowego w budowni­
ctwie socjalizmu. Wszystkie 
nasze organizacje partyjne mu 
szą dokonań poważnego prze- 
Jomu w dziedzinie pracy 1 o- 
piekl nad młodzieżą, pomocy 
dla jej organizacji — Jeśli 
chcemy wykonać pomyślnie za 
dania w przemyśle węglowym.

Jednym z najważniejszych 
warunków prawidłowego kie­
rownictwa partii Jest właściwa 
polityka kadr. Złym objawem 
w górnictwie Jest wielka płyn 
ność siły roboczej. Musimy e- 
nerglcznle walczyć z płynno­
ścią siły roboczej, kierując 
sie wskazaniami VII Plenum 
KC. Ale nie możemy zapomi­
nać, że również złym obja­
wem, niebezpiecznym dla gór- 
nlctwa, fest płynność kadr kle 
rownlczych. Prawidłowe kie 
rownlciwo Dartll w te) spra­
wie posiada decydujące zna­
czenie. Ludzi trzeba właściwie 
ustawiać, przesuwać 1 zmie­
niać, ale nie można ich prze­
suwać 1 zmieniać nieustannie, 
lekkomyślnie. Trzeba pamię­
tać, że każda zmiana kierow­
nictwa to wstrząs dla zakładu 
pracy, to dość długi zwykle 
okres opanowywania przez no 
we kierownictwo konkretnych 
zadań w nowych warunkach. 
Ustawicznie zmieniane kadry 
kierownicze nie są w stanie 
skupić się na swych zadaniach, 
które wymagają poznania lu­
dzi I specyficznych dla dane­
go zakładu pracy stosunków.

Bojowa organizacja partyj­
na musi w obecnej sytuacji 
nieustannie zaostrzać swą czuf 
ność 1 umieć szybko dostrze­
gać wrogów, nie tylko Jaw­
nych, ale I zamaskowanych, 
usuwać ich w porę, unieszko­
dliwiać. Ale równocześnie mu 
si ona lak najbezwzględniej 
tępić nastroje sekclarskle w 
swych własnych szeregach — 
a zwłaszcza walczyć energicz­
nie z tendencjami sekclarskl- 
mi w stosunku do dozoru, w 
stosunku do kadr technicz­
nych.

Należy również, aby kie­
rownictwa partyjne kopalń 
nauczyły się właściwych form 
kierownictwa, aby unikały ko 
menderowanla, zastępowania 
pracy wychowawczej, propa­
gandowej, masowo-polltyczne) 
przez administrowanie, pokrzy 
kiwanie, by co dzień doskona­
liły umiejętność wytrwałego, 
cierpliwego 1 rozumnego na­
świetlania zadań 1 polityk! 
partii.

Organizacja partyjna wo­
jewództwa katowickiego wyka 
zała Już nieraz wysoką ofiar­
ność, duży talent organizacyj­
ny, umiejętność walki z prze­
szkodami 1 trudnościami. Cie­
szy się ona wielkim zaufaniem 
szerokich mas pracujących za- 
gł.bla węglowego, zdobyła 
wśród tych mas poważny au­
torytet 1 przyczynia się do wy­
tworzenia się w masach prze­
konania o słuszności polityki 
naszei partii | Władzy Ludo­
wej. Niewątpliwie okaże się 
ona zdolna do takiego ustawie 
nta całokształtu swej pracy, 
aby zabezpieczyć w pełni wy­
konanie stojących przed nią 
zadań. Potwierdzają to m. in. 
wyniki mobilizacji stycznio­
wej w przemyśle węglowym, 
mobilizacji kierowanej 1 prze 
prowadzonej przez organizacje 
partyjne. Wynikiem tej mobi- 
llzaęjl test wykonanie planu 
wydobycia w styczniu który- 
Jak widać — mimo początko­
wych trudności i niedoboru' 
został osiągnięty. ‘
— .Uważam za swój obowjązek ]

wyrazić w Imieniu Partii 1 
Rządu gorące uznanie 1 podzię 
kowanie eałef braci górniczej 
za ten wysiłek i sukces.

Szereg kopalń, które w 
pierwszej połowie stycznia nie 
wykonały planu, w rezultacie 
mobilizacji załóg, klerownio- 
twa i organizacji partyjnej, 
osiągnęły w drugiej połowie 
stycznia znaczną poprawę wy 
dobycia dziennego. W uznaniu 
oflamei 1 pełnej poświęcenia 
pracy załóg 1 dozoru tych ko­
palń, rząd przychylił się do 
wniosku Ministerstwa Gór­
nictwa, aby nie bacząc na nie 
wykonanie planu miesięczne­
go. Jako całości przyznać w 
drodze wyjątkowe) i jednora­
zowej tym kopalniom premię 
produkcyjną za drugą połowę 
stycznia.

TOWARZYSZE!
Plan to prawo niezłomne 

państwa budującego socjalizm. 
Wykonanie zadań planowych

— t» najwyższy ebowlązek 
każdego robotnika, technika 
Inżyniera, kierownika. Obo 
wiązek ten musi utrwalić się 
w świadomości każdego z nas 
jako prawo, którego nie wolne 
łamać. \

Wierzę głęboko, że plan lu 
towy w przemyśle węglowym 
będzie wykonywany codziennie 
od pierwszych dni miesiąca 
Trzeba skończyć raz na zaw­
sze ze złym zwyczajem przesu­
wania zadań produkcyjnych 
na jutro, na ostatnie dni mle 
śląca. Wierzę głęboko, że 
przeszkody dotychczasowe w 
wykonywaniu zadań produkcyj 
nych zostaną przez Was, To 
warzysze, szybko przezwycfę 
żonę | plan tegoroczny zgodnie 
z tradycją poprzednich lal 
Polski Ludowe) będzie wykom 
ny przez miłującą swą Ojczyz 
nę brać górniczą.

Życzę Wam Towarzysze suk 
cesów i powodzenia w tej pra 
cy.

Z trudu Waszego i walki...
„Młodzłei skupiająca się w 

Związku Walki Młodych da­
wała najpiękniejsze przykła­
dy poświęcenia, patriotyzmu 
bohaterstwa w walce z oku­
pantem niemieckim.

Dziś w okresie wielkich 
przemian społecznych, kroczy 
ona w pierwszych szeregach 
budowniczych odrodzonej 
Polski ludowej".
(Z listu Towarzyszu Bieruta do 
I Krajowego Zjazdu ZWM).

10 lat temu w ponurą noc 
niewoli hitlerowskiej Polska 
Partia Robotnicza powołała 
do życia Związek Walki Mło­
dych.

W swej pierwszej deklara­
cji programowej ZWM pi­
sał:

„Z trudu naszego 1 walki 
powstanie nowa, radosna 
Ojczyzna. Jest tyle bogactw 
w naszym kraju, tyle ziemi 
jest w naszej Ojczyźnie. 
Mamy wszelkie warunki ku 
temu, aby w Polsce nie by­
ło już nigdy głodu, nę­
dzy 1 bezrobocia. Świado­
mym, ochoczym wysiłkiem 
naszych mięśni 1 mózgów 
potrafimy podnieść nasz 
kraj z upadku, w który ze­
pchnęła go wojna 1 gra­
bieżcza polityka okupanta. 
Potrafimy zbudować Pol­
skę, która będzie kochającą 
matką dla wszystkich oby­
wateli, krajem potężnego 
rozwoju gospodarki, kultu­
ry, dobrobytu i wćsela".
W walce o wyzwolenie Pol­

ski, o stworzenie w niej spra­
wiedliwego ustroju przelewali 
krew najlepsi ZWM-owcy, mlo 
de życie stracili: Hanka Sa­
wicka i Janek Krasicki, Wan­
da Zieleńczyk 1 Kazik Dębfak, 
Genek Orłowski 1 Zofia Jaro­
szewicz, Mirosław Krajewski 
i Bohdan Skowroński 1 wielu 
innych. Na przekór tym, któ­
rzy głosili hasła stania z bro­
nią u nogi, na przekór zdraj­
com ojczyzny, którzy kumali 
się z okupantem — ZWM- 
owcy kierowani przez Polską 
Partię Robotniczą organlzowd 
li na coraz większą skalę wal­
kę z zaborcą, i

Z tą samą ofiarnością i od­
daniem, z jakim walczyli w 
czasie okupacji — stanęli 
ZWM-owcy po zwycięstwie do 
odbudowy wyzwolonego dzię­
ki Armii Radzieckiej kraju.

Już w 1945 r. łódzcy 
ZWM-owcy rzucili hasło współ 
zawodnlctwa pracy • ruchu, 
który z czasem ogarnął setki 
tysięcy robotników.

Wspaniałe przykłady miło­
ści ojczyzny, gotowości 1 odda 
nla jej wszystkich sił, a na­
wet życia, dawane tylekroć 
przez ZWM-owcÓw sa wzorem 
dla całel młodzież} nc^klr 
która z okazji tO-lecia ZWM 
winna poznawaj je lepiej I 
głębiej, czerpać z Lich bodźce 
do wytężonej p<ucy dla u-moę-,

nlenla siły Polski Ludowej 
jej potęgi 1 dobrobytu.

„Uczmy się od bohaterów 
rewolucyjnego ruchu mło 
dzieżowego czynem doku 
mentować swą miłość d< 
Ojczyzny, do naszego naro 
du — głosi uchwała Zarżą 
du Głównego ZMP wydam 
z okazji 10 rocznicy ZWM 
Na wezwanie to odpowiedzą 

młodzi robotnicy, chłopi, ucz 
niowie, urzędnicy, ZMP-owc} 
1 nlezorganlzowani — Jeszcze 
gorętszą wolą walki, jeszczt 
wydajniejszą pracą nad wyko 
naniem naszych planów produl 
cyjnych. Staną masowo dr 
pracy na najtrudniejszych po 
sterunkach, lako pionierzy 
walki o Polskę socjalistyczna

Młodzież polska uczy slęlor 
ZWM-owców czujności 1 nie­
przejednania wobec wrogów 
wszystkimi siłami umacnia sl 
łę obronną Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej, walczy 
aktywnie o pokój i umocnię 
nie niepodległości Polski prze 
clwko amerykańskim podpala 
czom świata, pragnącym roz 
pętać nową pożogę wojenną

Wszystkie swe osiągnięci; 
I zwycięstwa zawdzięcza 
ZWM kierownictwu, opiec*
1 pomocy Partii. To Partl; 
uczyła ZWM-owców kocha 
własną ojczyznę 1 ludzi prac.' 
na całym śwlecle. To Partii 
mówiła ZWM-owcom, że nau 
ka i wiedza, są lednym z por 
stawowych źródeł siły w< 
wszystkich warunkach — 
wtedy, gdy trzeba z broni; 
w ręku bić wroga, 1 wtedy 
gdy trzeba uruchamiać znlsz 
czone fabryki. To Partia u 
czyła walczyć 0 prawdę prze 
elw ciemnocie 1 kłamstwu 
To Partia uczyła, źc tylko ten 
kto Idzie naprzód, zwycięża

Związek Młodzieży Poi 
sklej, który powstał w wynik' 
walki ZWM o Jedność młod 
go pokolenia, stał się spać 
koblercą najlepszych trądy cj 
walkj o wolność 1 socjalizm 
pokoleń młodych rewolucjo 
nlstów począwszy od bohate­
rów Wielkiego Proletariatu, 
młodych bohaterów rewolu­
cji 1905 roku, bohaterskich 
KZM-owców i ZWM-owców

Poznanie przez młodzi* 
tych przepięknych trąd' 
stać się winno potężnym o 
źem j pomocą w Ich pracy 
walce. ZWM-owcy rzucili 
realizowali hasło: „WALKA 
NAUKA. PRACA". Konty. 
nuatorcm realizacji teg0 hasła 
Jest ZMP, który o boku Pol 
skiej Zjednoczoncl Partii Ro 
botnlczej walczy o urzeczy 
sinienie Idei socjalizmu.

Walka za nami | wa* 1 
r>rz*»d mmi W rp* wnlr-

r« wadzi r 
Partia prowadzi nas wlern 
uczeń Stalina — Bolesław 
Bierut.

\ Aleksander Kagjclskj



Robotnicy postanawiają...

Daty i wydarzenia
1907 — Zmorł Dymitr Mcndrlejew 

wielki rosyjski uczony — chemik 
(ur 1834 r.J.

1943 — Ostateczne rozgromienie 
wojsk hitlerowskich okrążonych pod 

Stalingradem — zwrotny punkt w dru 
qie| wojnie światowej. 
Ważniejsze telefony

Poootowie Ratunkowe — teL nr 500 
Straż Pożarna tel. nr 08.

^KomUarUi Miejski M. O., tel. nr

Zeqarvnka. teł. nr 06.
Poczta — telegra! — teL 413.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3. tel. 
215.

, APTEKA
Apteka Społeczna nr 10 — ul. Zwy* 

dęstwa — tel. 187.

Kina
KOSZALIN

..NOWA HUTA" — „Gąsiorek 
Matj,i” — prod. wąg.

Seanse w dni powszednie: godz. 
16, 18 i 20.30; w niedziele i święta 
godz. 15.30, 18 i 20 I5j

SŁUPSK
,.POLONIA” — ,.Drużyna” prod. 

radź. Seanse o godz. 16, 18 i 20.
W niedziele i święta poranki o 

godz. 11. — Seanse godz. 14, 16, 18 
i 20.

KOŁOBRZEG
„WYBRZEŻE” — „Młodością silni"

— prod. NRD. Seanse, o godz. 17 i 
19. W niedzielą i święta 15, 17 i 19.

SŁAWNO
„SŁAWA" — „Daleko od Moskwy'*

— prod. radź. Seanse o godz. 17 i 19. 
W nledz. i święta 15, 17 l 19.

W dniach 20 1 21 stycznia 
br. odbyły się narady robocze 
w Zakładach podlegających 
Blalogardzklemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego. ’ W 
czasie narad kierownictwo za­
kładów składało sprawozda­
nie z przebiegu produkcji 1 
realizacji planów w IV kwar­
tale roku 1952. Podczas dy­
skusji nad sprawozdaniem ro 
botnfcy poszczególnych za­
łóg wskazali na szereg bolą­
czek, które do tej pory nie 
były należycie doceniane 
przez czynniki kierownicze 
przedsiębiorstw.

Na przykładach wykazano 
dyrekcji, radzie zakładowej, 
organizacji partyjnej, organi­
zacjom masowym, że dotych­
czas za mało przejawiali tro­
ski o poprawę warunków 
bytowych pracowników. Za 
mało inter&sowall się sprawa­
mi kulturalno - oświatowymi. 
Ostrej krytyce poddano" do­
tychczasową pracę wielu maj 
strów | kierowników, którzy 
na sposób biurokratyczny od-

Podobnie dzieje się w spół 
dzlelnlach produkcyjnych Bo­
rek I Zwartowo. w których o- 
młoty clągią się Jak „guma". 
Rozwój tych spółdzielni naj­
widoczniej nie leży na sercu 
Ich przewodniczącym. Jak 
również sekretarzom podsta­
wowych organizacji partyj­
nych.

■Znaczna większość spół­
dzielni produkcyjnych w pow. 
kołobrzeskim zabrała się z 
wielką ofiarnością do omle­
tów. I tak w RZS Garnki, Ki- 
nowo i Smokęcino wszyscy 
członkowie bez wyjątku wzię 
11 się do pracy, aby lak naj 
wcześniej zakończyć młockę. 
W Klnowle rodziny Groekle- 
go 1 Wiśniewskiego utworzy­
ły brygady oniłotowe. które 
wysunęły się na czoło — 
dziennie młócą one około 6 
ton zboża na każdej maszy­
nie.

Stefan Kołakowski

rych zachęcą do organizowa­
nia nowych spółdzielni.

Spośród najleDszych p^zy 
młocce w Daszewie, zasłu­
guje na wyróżnienie młoda ko 
bleta ob. Czarna. .laka szko­
da, że rodzina Cygaków i kil­
ku innych bumelancklch ro­
dzin nie rozumie i nie doce­
nia konieczności sutnlenneuo 
udziału w pracach omłotiz- 
wych — nie pracuje tak. Jak 
ob. Czarna.

Również w spółdzielni pro 
dukcyjnej w Siemyślu Jest 
kilku członków, którzy uchy­
lają się od udziału w omle­
tach. Niestety do tych bume­
lantów zaliczyć trzeba se­
kretarza podstawowej organi­
zacji partyjnej tow. Walaka. 
Nie tytko nie blerze on udzla 
łu w pracach omletowych, 
ale również nie mobilizuje 
on do pracy pozostałych spół­
dzielców. A przecież w Sie­
myślu trzeba omłócić Jeszcze 
około 160 ton zboża.

Liczne spółdzielnie produk 
cyjne 1 PGR-y w powiecie 
kołobrzeskim stoją obecnie 
pod znakiem pełnej mobiliza­
cji swych sił do zakończe­
nia omlotów. Nie wszędzie 
przygotowano się Jednakże 
do tej akcji należycie, nie 
wszystkim spółdzielniom przy 
chodzą z oczekiwaną pomo­
cą lokalne Instytucie i orga­
nizacje zainteresowane szyb­
kim zakończeniem _omłotów.

Piękny przykład. Jak na­
leży pomóc spółdzielcom w 
styczniowych omlotach, dali 
w gminie Wrzo6owo: prze­
wodniczący Prezydium GRN 
i sekretarz Komitetu Gmin­
nego PZPR oraz dyrektor 1 
agronom Zespołu PGR Karli­
no. W ciągu, kilku godzin od 
chwili zwrócenia się do nich 
o pomoc — do spółdzielni 
produkcyjnej w Daszewie mi­
mo niesprzyjającej pogody 
przetransportowano maszynę 
omłotowa z nallepuza obsługa. 
Prezes GS we Wrzosowlc 
przydzielił do dyspozycji da- 
szewskich spółdzielców na 
czas omlotów sto worków do 
przewożenia zboża.

Dzięki tak zorganizowanej 
pomocy, członkowie tej spół­
dzielni mocll zobowiązać się 
do całkowitego zakończenia o- 
mlotów do dnia 20^styczn!a 
br. Po zakończeniu prac o- 
mlotowych spółdzielcy zwoła­
ją uroczyste zebranie rozli­
czeniowe z udziałem chłopów 
indywidualnych ze sąsiednich 
gromad, którym pokażą swój 
dotychczasowy dorobek 1 któ

łatwo przyczyną nieszczęśli­
wego wypadku.

jest chyba najwyższy czas, 
by dokończyć przerwane pra­
ce. od rozpoczęcie ich minęło 
Już bowiem 8 miesięcy.

(jb)
Centrala Rolnicza Spół­

dzielń* „Samopomoc Chłop­
ska" w Białogardzie nie wy­
płaciła Jeszcze do obecnej 
chwili robotnikom I rzemieśl­
nikom zatrudnionym w Bazie 

Kemontowo-Montażowel w Ko 
łobrzegu, reszty poborów za 
miesiąc grudzień 1952 r.

Stałe odraczanie terminu 
wypłacenia zaległych pobo­
rów' Jest nie tylko niedopusz­
czalne, ale i karygodne.

(s-k.)

.GLOS KOSZALIŃSKI"
Otq*o KofńłWu Wojewód/V1rqo 
PZPR w ^ed»quie Ko­
leniom. Adres Redakcił — Kosza­
lin ui Alfredę Łamne ni 20 Teie- 
fonvt Redaktor Nac?e!nv — 714. 
ępkretart Redakcji — 114. Dział 
Parfvfnv — 285 Dział Ekonomlrz* 
OoMorski — <95. Dział Rolnv — 
810 Dział Korespondentów — 730. 
Dzieł Miejski — Dneł Spor­
towa — 960. Redakcja nornei
Rertekłor Tftrhn1r?nv. Dział Depesz. 
Korekta — 715. Sekretariat — 567 
Wydawcę — Delenature R. S. W.

..Prasa”, fel 291.
Druk.: Koszalińskie żakledj Gra­

ficzne. tel. ?7M
Zamówienie t wpłatę na prenume­
ratę pocztowa or?v1muia wśzv»i-. 
kte urzedv pocztowe ora? listono­
sze. a no orenunięratr- zakładową 
wszystkie rozdzielnie PPK Ruch’* 
Prenumerata zakładowe mle«le< 
nie — zł 3 50 Prenumerata noez- 

towa miesierznie — zł 5 00 
Nadesłanych rękopisów Redakcje 

nie zwraca.
C-4-10017 Zamówienie nr 34.

lców 1 chłopów pracujących w po­
trzebne im towary.

— Postanawiamy: dbać o wysoką 
jakość rodukcji półfabrykatów i wy­
robów gotowych. Dopilnować pełnego 
1 terminowego zaopatrzenia całego 
przedsiębiorstwa i każdego roboczego 
stanowiska w dokumentację technicz­
ną oraz potrzebne mu narzędzia i su­
rowce. Przcstrzągąć abv plany dzien­
ne, dekadowe i mlesle.rzne bvłv do­
prowadzone do całej załogi, a następ­
nie ściśle kontrolowane. Postanawia­
my, wzinóc socjalistyczna dyscyplinę 
pracy, prowadzić przy pomocy maj­
strów, kierowników, racjonalizatorów’ 
i przodowników pracy instruktaż — 
i szkolenie przyzakładowe, aby pod­
nosić kwalifikacje robotników. Mu­
simy dbać o coraz lepsze wykorzy­
stanie maszyn i narzędzi”.

W ten sposób załogi BZPT 
pragną dać wyraz 6we] wal­
ce o pokói i szczęście naszego 
narodu. Wzywają wszystkie 
przedsiębiorstwa podlegle 
WZPT w Koszalinie do współ 
zawodnlctwa pracy o tytuł 
najlepszego przedsiębiorstwa 
w 1953 r.

Jan Bednarski 
Korespondent „Głosu"

nosili się do całego szerogu 
zagadnień Jak: do współza­
wodnictwa 1 racjonalizator­
stwa, spraw bytowo • m!e=z.ka- 
nlowych, kulturalno - oświa­
towych i wielu innych.

Na odprawach omówiono 
sposoby. Jak powinny być do 
prowadzane plany do całych 
załóg 1 każdego pracownika.

Robotnicy BZPT doceniają 
wielka troskę Jaką przejawia 
nasz Rząd, w celu zapewnie­
nia stałego wzrostu stopy ży­
ciowej ludzi pracy. Uchwała 
Rządu z dnia 3 stycznia br. 
jest nowym dowodem konse­
kwentnie prowadzonef w in­
teresie mas pracujących poli­
tyki wypierania elementów 
wrogich 1 kapitalistycznych. 
Jest dowodem trosk! o dobro 
robotnicze I rozwój naszej 
Ojczyzny Ludowej.

W rezolucji robotników zakładu 
BZPT czytamy: „Jesteśmy wdzięczni 
Rządowi Polskiej Rzeczypospolitej LU 
dowej i wierzymy, że uchwała za­
bezpieczy nas przed wyzyskiem spe­
kulantów i kułaków. Dlatego chcemy 
pracą swą przyczynić gis do jej rea­
lizacji i zabezpieczyć braci robotni-

MZBM w Koszalinie nie 
kończy robót przy zakładaniu 
kanalizacji rozpoczętych w 
czerwcu ub. r. w budynku 
przy ulicy Beniowskiego 7. 
Z wykopanych rowów, do któ 
rych skierowano ścieki wydo­
bywa się odór nie pozwalają­
cy lokatorom na otwarcie 
okien. Poza tym niezabezpie­
czone rowy, mogą być bardzo

Zimowe omłoty
w PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych

pow. kołobrzeskiego

Dzielne sieciarki
Załoga sieclarnl PP I UR „Barka" w Kołobrzegu zobo­

wiązała sio do 1 lutego 1953 r. wykonać dodatkowo 30 
włoków c? rszowych. Sie-iarki wykonując zobowiązanie na 
4 dni przed te.minem zaoszczędziły „Barce" 18 tys. zło­
tych

W pracy nad reaPzacją zobowiązania wyróżniły s!e 
szczególnie Krystyna Jadczak i Halina Glrzycka, które 
wspóln*e wkon wały dziennie 2 włoki oraz ZMP-owka 
Zofia Pałka, któ-a mirro, że w sieciami zat-udnfona Jest 
dopiero 4 ml ślące, ooo v'ązkl s"e wykonuje jak doświad­
czone sieciarki.

Zobowiązania w „Barce**
\V odpowiedzi na zobcwlaranle podjęte przez grupę pra­

cowników administracyjnych, k‘órzy post-nowi i otoczyć 
szczególną troską kuter „Kol 37", szyper tego kutra tcw. 
Szymański zobowiązał się wykonać plan miesięczny w lu­
tym w 120 proc.

Zobowiązanie pracowników administracji tow. tow. Be­
dnarskiego, fkładkowskiego, Delklewlczowel, Jaskólskie­
go i Kawczyńsldego polega na ctoczenlu socjalistyczna 
opieką kutra 1 załogi. Będą oni dbać, aby warsztaty po­
gotowia technicznego wykonywały wszelkie nanrawy ku­
tra szybko I dobrze, tak by ile stracił on rni jednego 
dnia połowów, kontrolować slcciarnie by sieci z Kol 37 
hyły wlaśc'wie naprawiane, pilnować by dział zaopatrzę 
nia dostarczał w terminie potrzebny sprzęt.

Zobowiązali się nadto dosta-czać załodze kutra broszu­
ry do szkolenia i wyjaśniać niezrozumiałe zagadniwia.

Szyper Korplak zobowiązał się wykonać plan miesięcz­
ny na „Koł 36' w 125 proc.

Tow. Karpiński — prac. raolowęzla w „Barce" zobo­
wiązał się wygłaszać codzier 1 o godz. 21,30 -ogadaikł, 
mobilizujące rybaków do wykonywania 1 przekraczania 
planów połowowy ch.

Zobowiązania te niewątpliwie pomogą kołobrzeskim 
rybakom w wykonywarlu planów połowowych. Trzeba tyl­
ko by rada zakładowa poparła oddolną Inicjatywę i stwo­
rzyła odpowiednie warunki dla rozwoju socjalistycznego 
współzawodnictwa.

(52)
Zostawszy sam, Gryk zabrał się metodycznie do oględzin. 

Przeszukał najpierw ubranie zmarłego, ale tu nie znalazł ni­
czego szczególnego. Było to przyzwoite ubranie seryjne, na­
byte widocznie w Jakimś domu towarowym chyba ? rok te­
mu I pozbawione wszelkich szczególnych znaków. Na koszu­
li nie było numeru, chustka do nosa pozbawiona była .litery 
czy monogramu. Przeszukując z niezmierną pieczołowitością 
kieszenie Gryk ku wielkiemu swemu zdumieniu (co powinno 
było dać mu wiele do myślenia) również niczego nie zna­
lazł. Bfł tam zniszczony, czarny portfel z dermy, ale w port­
felu nie było niczego prócz dwóch czy czterech tysięcy zło­
tych 1 Jakichś drobniejszych banknotów. Nigdzie ani śladu 
dokumentów: żadnej legitymacji, żadnego świstka papieru, 
który by podał Jakieś nazwisko czy adres, żadnego listu czy 
bodaj koperty. Na palcach nie było obrączki, firma z kape­
lusza starannie wypruta, tak samo Jak z palta.

Kiedy podnosi! się z rozczarowaniom, nagle oczy Jego pa- 
dly na coś w rodzaju czarnego patyczka Cźy zapałki, który 
leżał ptzy trupie w trawie. Gryk pochwycił patyczek, zasze­
leścił on mu dziwnie w palcach rozkręcając się, był to ma­
leńki zwltcczek filmowej taśmy.

— Zawsze coś — mruknął wsuwając zwitek do kieszeni.
— Co pan mówi? — spytał milicjant, który z ciekawością 

śledził Jego ruchy.
—Nie Jest tak źle — powiedział z ożywieniem Gryk — 

znalazłem coś, co może rzucić światło na całą sprawę.
Ale w tej chwili wśród drzew zjawił się mały chłopak, lat 

może dziesięciu.
— Proszę pana — powiedział.
— A czego cl trzeba? — spytał porucznik.
— Proszę pana, a Ja coś wiem!

— Wiesz? To świetnie. Chodź tu smyku 1 gadaj, a Jak po­
wiesz coś bardzo mądrego, to dostaniesz ładna nagrodę.

Milicjant również nastawi! uszu, ale chłopiec zdawał się 
wahać.

— Nie, proszę pana, nic nie wiem, ale mogę ranu coś po­
kazać.

— Pokazuj — zgodził się Gryk.
— A kiedy to nie tu.
— Tylko gdzie?
— W lcsle obok Jest ścieżka, mogę panu pokazać coś cie­

kawego.
Gryk ze zwykła sobie żywością rzucił się za chłopcem, 

ale na chwilę rozwaga wzięła g 'rę i zwrócił się do mili­
cjanta.

— Stójcie tu mol drodzy i pilnujcie, Ja w tej chwili wra­
cam. — 1 znów zwrócił się do chłopca. — Daleko to?

— Tuż.
Zagłębili się w las. Milicjant krzyknął Jeszcze „panie po­

ruczniku", ale Gryk nie zwracał na niego uwagi. Szli tak 
chwilę w milczeniu jedęn kolo drugiego, wreszcie Gryk za­
gadnął.

— A co ml chcesz pokazać?
— Znalazłem portfel tego pana, tego zabitego.
— Co ty powiesz? — Grykowl oczy zaświeciły. — To nie 

mogłeś od razu przynieść?
— A kiedy to nie tylko portfel.
Znów uszli kawałek drogi. Las rzednął, gdzieniegdzie 

przeświecały łysiny żółtych piasków, z oddali widać było na 
nizinie wioskę.

— Gdzież to mnie prowadzisz? — zażartował Gryk. — Do 
wsi?

— Nie, proszę pana, to już tu.
Jeszcze nie widząc maszyny Gryk posłyszał. Jak ktoś pu­

ścił starter motoru 1 za chwilę oczom Jego uka ał się duży 
wóz, z którego wyskoczyło dwóch ludzi. Porucznik chclał 
sie cofnąć, ale Już było za późno. Jeden z mężczyzn wpraw­
nie zarzucił mu ręcznik na głowę, a drugi podbił mu nogi, 
tak. że zanim Grvk zdążył sięgnąć po rewolwer, Już siedział 
w miękko Słyszącym się samochodzie, który rwał niepo­
wstrzymanie naprzód.

— Proszę pana — wołał przerażony malec — proszę pana!
I podnosząc ...alcńkl przcdmloclk, który przy gwałtownym

zmaganiu się wyleciał porucznikowi z kieszeni, puścił się 
pędem, gorzko plącząc do stojącego na pastę unku mili­
cjanta.

Tego dnia Rafał wstał późno,- choć nie spał ’uż od paru 
godzin. Obudził go mianowicie trlcs siostry Anieli, która 
w pokoju obok rozmawiała głośno z chorym, a gdyby nie 
respekt, należny świątobliwej osobie, można bv nawet Do­
wiedzieć bez obawy minięcia sie z prawdą, że się z chorym 
kłóciła. Rafał znał starszego pana, który tu leżał od paru 
miesięcy 1 którego stan budził pewne obawy.

Poproszę księdza Korneckiej' f0 pacjenta odwiedzi — 
mówiła nosowym gipsem siostra Aniela.

— Dziękuje siostrze — odpowiedział łagodnie chory.
Co to znaczy „dziękuje siostrze", nio innego od pana 

nie słyszę. tvlkn „dzlękutę siostrze". Podziękuje mi pan Jak 
księdza sprowadzę — powiedziała żywo.

— Nie ma najmniejszej potrzeby — oponował ctiory me- 
głośno, ale z uporem.

— Chorzy zawsze tak mó..lą — dowodziła siostra — ale 
to bardzo ciężko umierać bez pociechy religijnej. Ja nie mo­
gę do tego dopuścić, żeby pacjent umierał bez pociechy re­
ligijnej. Dusza Jest naszym nalwiększjm skarbem. |a nt? mo­
gę dopuścić, żeby pacjent zaprzepaścił swclą duszę nieśmier­
telną. która bedzle skazrna na 'dekulste męki — powiedzia­
ła podniesionym głosem zaironnlca.

AI^ż ja nie umieram, siostro — rzekł zdenerwowany 
Już chory.

— Pacl-mt nie może tego wiedzieć.
Rafał usły.-zal. Jak zaskrzypiało łóżko, najwidoczniej cho­

ry uniósł się na poduszkach.
— Nie umieram, nie chcę myśleć o śmierci; co ml tu sio­

stra wmawia — krzyczał — siostra nie Jest od tego, żeby ml 
śmierć wmawiała, tylko żebv wypełniała przepisy lekarza.

C°. Ja. lekarza? Pan Bóg jest największym lekarzem
1 Jego przepisy są dla nas najważniejsze. Pociecha religijna... 

Rafał zapuka! ostro w ścianę.
— A co — spytała trzaskając drzwiami i biegnąc do nrze2 

biskupa polecane! osoby — a co? — pytała Już w progu.
— Myślałem, że będ? mógł sie wyspać — ■aowledzlał. 

Przepisy togo domu... — próbowała się tłumaczyć.
(C. d. n.)



Kurs narciarski LZS

Na zdjęciu: Grupa uczestników kursu narciarskiego LZS w Szczyrku w czasie zajęć.

O rozwój lekkiej atletyki

Przygotowania do mistrzostw Europy
<«/ boksie

Jewództwa celem kontroli wy­
konania powierzonych zadań 1 
pomocy aktywistom z powia­
tów, aby w nadchodzącym se 
zonie letnim lekkoatletyka sta­
ła się masową dyscyplina spor 
tu w całym naszym województ­
wie.

(f)

dzlł odtąd do mnie codziennie. 
Nie na długo, na godzinę. W 
tym czasie ćwiczyliśmy. Ćwi­
czenia prowadziłem według 
wskazówek lekarza. Stopniowo 
i nie męcząc chłopca w zimie 
jeździliśmy sankami, rzucaliś­
my śnieżkami — wiosną urzą­
dzaliśmy małe wycieczki. A 
codziennie stosowaliśmy ćwi­
czenia gimnastyczne.

Potem Klimek przyznał się. 
że rano również przy matce 
ćwiczy. Ileż mi to dało szcze­
rego zadowolenia. Jak bardzo 
cieszyłem się, gdy w maju le­
karz stwierdził, że chłopiec w 
ciągu tych siedmiu miesięcy po 
prawił zdecydowanie swój stan 
zdrowia. Już nie garbił się, nie 
kulił. Jego mięśnie rąk 1 nóg 
nabrały odpowiedniej tężyzny, 
nie były tak wiotkie 1 miękkie 
Jak poprzednio. Lekarz pozwo­
lił chłopcu wziąć udział w za­
wodach szkolnych.

f * * •
i

Stanęli obok siebie cl. dwaj 
— Klimek z piątej „a" 1 Jurek 
z piątej ,,b“. Trzeha było prze 
biec jedno okrążenie. Klimek 
nie był pierwszy, pierwszy 
był Staslek. Ale Klimek był 
drugi, a Jurek dopiero czwarty 

W skokach, Klimek również 
prześcignął Jurka. A w gim­
nastyce bezkonkurencyjnie był 
najlepszy. Czy to jest ważne? 

Bez wątpienia tak. Jurek prze 
konał się, że Klimek nie Jest 
,,baba“, że jest lepszy od nie-1 
go również w gimnastyce. 
Przekonałem się o tym 1 ja. 
Przecież nie pierwszy rok uczy 
łem gimnastyki, jednak nigdy 
nie rozumiałem Jej znaczenia 
tak właściwie Jak wtedy, gdy 
chłopcy zdawali pa BSPO.

IM. UJ

Aktyw ZMP
do pracy
nad rozwoiem sportu

W ub. niedzielę, w sali Z\V 
ZMP w Koszalinie odbyła się 
.wojewódzka narada aktywu 
sportowego organizacji. Tenrt 
tern obrad była sprawa pracy 
terenowych ogniw ZMP nad 
rozwojem sportu w ntiszym wo­
jewództwie.

Wytyczne narady oraz wnio­
ski wyciągnięte z dyskusji 
■winny w znacznym stopniu us­
prawnić pracę naszej młodzie­
żowej organizacji, a tym sa­
mym przyczynić się. do lepsze­
go rozwoju WF i sportu na te­
renie województwa.

Zbliżający się z każdym 
dniem sezon letni mobilizuje 
coraz szersze rzesze miłośni­
ków. lekkiej atletyki do inten­
sywnych zapraw 1 treningów, 
jednak, treningi te są prowa­
dzone indywidualnie, bez wcią 
gania do nich nowego naryb­
ku. W Słupsku. Białogardzie, 
Koszalinie i wielu innych mia­
stach naszego województwa ist­
nieją dość liczne grupy entuz­
jastów lekkiej atletyki. Brak 
zainteresowania Ich pracą po­
woduje Jednak, że grupy te nie 
są zorganizowane 1 pracują sa- 
mopas, co niewątpliwie odbfje 
się ujemnie na wynikach po­
szczególnych zawodników.

W tym roku sezon lekkoatle 
tyczny będzie szczególnie boga 
ty. Projektowane rogrywki o 
Puchar Miast wymagają nie 
tylko dobrego przygotowania 
technicznego 1 kondycyjnego, 
ele także dobrze postawionej 
pracy organizacyjnej. I tutaj 
trzeba zwrócić szczególną uwa 
gę na pracę sekcji przy 
KKF-ach. Wspomniane grupy 
entuzjastów lekkiej atletyk) z 
pewnością przystąpiłyby do

W dniach 17—24 maja br. 
odbędzie się w Warszawie 
najpoważniejsza z powojen­
nych Imprez sportowych w 
Polsce — mistrzostwa Europy 
w boksie.

Dobra pozycja odrodzone­
go plęściarstwa polskiego na 
rynku międzynarodowym i Jak 
najlepsza opinia o polskich 
sędziach bokserskich miały 
niewątpliwie duży wpływ na 
przyznanie Polsce organizacji 
czwartych po wojnie mi­
strzostw Europy.

Już od kilku miesięcy dzia­
ła komitet organizacyjny mi­
strzostw Europy, który pracu­
je w oparciu o akyw działa­
czy społecznych.

Mimo prawdę 4 miesięcy, 
dzielących nas od tej wielkiej 
Imprezy, trwają Intensywne 1 
planowe przygotowania, aby 
mistrzostwa Europy w Warsza 
wie wypadły jak najlepiej.

Dobra' opinia 6 plęśclar- 
stwle jjolskim, fak j ostatnie 
sukcesy na Igrzyskach Olim­
pijskich w Helsinkach zobo­
wiązują naszych pięściarzy

Z mistrzostw Polski 
w hokeju 
na lodzie

W ub. piątek w Katowi­
cach na Torkacle, rozpoczęły 
się eliminacje do mistrzostw 
hokejowych Polski. 12 repre 
zentacjl zrzeszeniowych wal­
czy w czterech grupach o pra 
wo udziału w rozgrywkach fi­
nałowych. W gr. I grają: 
CWKS. Kolejarz 1 LZS. w gr. 
II — Górnik, Stal i Budowla­
ni, w gr. III — Unia, Ogniwo 
i Spójnia oraz w gr. IV — 
Gwardia, Włókniarz 1 AZS.

Wyniki teclinlczne spotkań 
rozegranych w dwóch dniach 
turnieju są następujące: Ko­
lejarz — LZS 14:0 (5:0, 3:0, 
6:0), Ogniwo — Spójnia 12:2 
(5:0, 3:1, 4:1), Budowlani — 
Sial 4:3 (1:3. 2:0. 1:0), Włó­
kniarz — AZS 5:4 (2:3> 2:0, 
1:1), Górnik—Stal 16:0 (7:0, 
5:0, 4:0), Gwardia—AZS 3:2 
(0:1, 1:0, 2:1), CWKS-LZS 
21:1 (8:0, 1:0, 12:1). W ostat 
nim spotkaniu drugiego dnia 
mistrzostw .Unia pokonała 
Spójnię 7:1 (2:1, 1:0, 4:0).

Mistrzostwa’ Europy w Me­
diolanie w roku 1951 wyka­
zały dalsze podniesienie po­
ziomu pięściarzy polskich. 
Chychla zdobywa pierwsze 
miejsce w wadze półśrednlej, 
a drużyna nasza zajmuje 5-te 
miejsce w klasyfikacji druży­
nowej.

Igrzyskai Olimpijskie w 
Helsinkach wykazały, że Pola­
cy są w czołówce pięściar­
skiej Europy. Mistrzostwo 
olimpijskie Chychły, wicemi­
strzostwo Antklewlcza eraz 
dobra postawa prawie wszyst­
kich reprezentantów na 
Olimpiadzie wskazują na P* 
ważną pozycję polskich bok­
serów.

Aby swą dobrą opinię po­
twierdzić czołowi bokserzy 
polscy starannie przygotowu­
ją się do mistrzostw Europy. 
W połowie stycznia br. rozpo­
czął się w Sopocie obóz szko­
leniowy dla czołówki plęśclar 
sklej. Jest to pierwszy etap 
planowych przygotowań do 
tej wielkie] imprezy..

do Jak największego wysiłku 
1 zajęcia czołowego miejsca 
w mistrzostwach.

Pięściarstwo polskie Już w 
latach przedwojennych odgry­
wało dominującą rolę w mi­
strzostwach Europy.

W roku 1937 w Mediola­
nie Polska zajęła pierwsze 
miejsce w klasyfikacji druży­
nowej. Tytuły mistrzów zdo­
byli wówczas Polus w wadze 
plórkowei I Chmielewski w 
wadze średniej. Sobkowlak 1 
Szymura zdobyli wicemistrzo­
stwa.

W następnych’ mistrzost­
wach w Dublinie w roku 
1939 Polska powtórzyła swój 
sukces wyprzedzając w punk­
tacji drużynowej pozostałe 
państwa. Tytuł mistrzowski 
zdobył wtedy Kolczyński w 
wadze średniej. Wicemistrza­
mi Europy zostali: Czortek, 
Pisarski i Szymura.-

Ciężkie lata okupacji hitle­
rowskiej spowodowały, że w 
pierwszych po wojnie mi­
strzostwach Europy zorganizo 
W'anych również w Dublinie 
w roku 1947 nie odegraliśmy 
żadnej roli. Polacy zajęli w 
klasyfikacji zespołowej dale­
kie 12-te miejsce.

Dzięki troskliwej opiece 
Partii 1 Rządu Ludowego boks 
polski zaczął się odradzać. 
Już w drugich po wojnie mi­
strzostwach Europy w Oslo w 
roku 1949 Kasperczak w wa­
dze muszej zdobył tytuł mi­
strzowski, a Polska zajęła 
drużynowo 7-e miejsce.

Koledzy z „a" nie znaleźli 
Klimka. Przyszli do mnie. 
Ucieszyłem się. Byłem Ich wy­
chowawcą, pracowałem ile mo­
głem 1 jak umiałem, ale nie 
spodziewałem się takiego wyra 
zu zaufania.

Proszę pana bo to ,,Zając"... 
Klimek wcale nie jest... Jurek 
tak nie powinien... Klimek 
zginął...

Minęło kilka minut zanim 
zrozumiałem o co chodzi, a 
chłopcy uważając, że wygadali 
Się, pozw'01111 mówić Jankowi 
i Julkowi, którzy powoli i do­
kładnie opowiedzieli tn| wszyst 
ko i o przykrym dla nich zda­
rzeniu 1 o samym Klimku rów­
nież. •

Obiecałem chłopcom, że za­
łatwię sprawę, że znajdę Klim­
ka 1 dopiero odeszli uspoko­
jeni.

Klimek nie zginął. Po pros­
tu wypłakał się w ogrodzie, 
otarł łzy rękawem I poszedł 
do matki, do fabryki. Wcale 
nie po to, żeby poskarżyć się. 
tylko było mu smutno, więc 
gdzie miał Iść... poszedł do 
swego najlepszego przyjaciela.

Byłem u Klimka w domu. 
Rozmawiałem z jego matką. 
Wcale nie wspominałem o wy­
padku. Tak bardzo prosiły mnie 
oczy Klimka, o to żeby nie 
mówić matce, że zrozumiałem 
— Klimek bał się, że zrobię 
przykrość jego matusi.

Mówiliśmy natomiast o zdro­
wiu Klimka 1 doszliśmy do po­
rozumienia. Jilimek Dwciio-

Więcej takich imprez
Powiatowa Rada zrzeszenia 

sportowego LZS w Białogar­
dzie organizuje obecnie tzw. 
..niedziele sportowe", podczas 
których członkowie LZS-ów 
blorą udział w zawodach strze­
leckich, czy lekkoatletycznych.

Ostatnio zorganizowano ,.nle 
dzielę" w Byszynle, gm. Ro­
gowo. Elzetestacy wzięli udział 
w strzelaniu z łuku 1 wiatrów­
ki oraz w rzutach granatem.- 
Zainteresowanie zawodami by­
ło duże — startowało 32 spor­
towców zrzeszonych w LZS-ie, 
a ponadto wielu starszych zglo 
siło się do niektórych konku­
rencji. Na wyróżnienie zasłu­
gują członkowie tego LZS-u— 
Krenca, Kozłowski, Gląbck 1 
inni, którzy uzyskali najwięk­
szą ilość punktów za dobre v.y 
nikł w poszczególnych konku­
rencjach.

Wieczorem młodzi sportow­
cy zorganizowali zabawę spor­
tową.

Niech 1 inne LZS-y naszego 
województwa wykorzystują 
wolny czas na organizowanie 
jaodobnych Imprez, co w znacz 
nym stopniu podniesie ich 
autorytet w gromadzie, a tym 
samym pomoże w dalszym roz­
wijaniu działalności sportowej 
U- nachodzącym sezonie letnim.

B. Czarnacka.

Ogniwo wyjaśnia...
W odpowiedzi na nasz artykuł do­

tyczący ^fałszowania legitymacji 
przez zarząd koła sportowego ZS 
Ogniwo w Słupsku, Rada Okręgowa 
tego zrzeszenia zawiadamia, że prze­
wodniczący koła. ob. Siemaszko zo­
stał zawieszony w swych czynnoś­
ciach do czasu zbadania sprawy 
przez specjalnie w tym celu powo- 

komisie.

Rozegrany w Słupsku mecz 
pięściarski o mistrzostwo 11 
Ligi bokserskiej pomiędzy 
miejscową Gwardią a bydgo­
skim Kolejarzem zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem 
gospodarzy 15:5.

♦ • ♦
Podczas rozgrywanych obec 

nie w Zakopanem mistrzostw 
Polski w jcździe szybkiej na 
lodzie ustanowiono dwa nowe 
rekordy krajowe: w biegu 
sztafetowym 4 500 m lyżwiar 
kl CWKS uzyskały czas 
4,04.6 min., zaś w biegu 
4<1000 m łyżwiarki Stali — 
8,37,2 min.

* * *
Wyniki spotkań o mistrzost­

wo I Ligi bokserskiej: OWKS 
(Lublin) — Kolejarz (Gdańsk)
— 8:12, Gwardia (Gdańsk)
— Gwardia (Warszawa) —13:7 
CWKS — Stal (Chorzów) 11:7.

* * *
W piątej rundzie turnieju 

szachowego w Bukareszcie re­
prezentant Polski Śliwa prze­
grał z Toluszem (ZSRR).

* * *
Dalsza runda spotkań pły­

wackich o Zimowy Puchar 
Miast przyniosła następujące 
wyniki: Katowice I — War- 
szawa 100:95, Gdańsk—Łódź 
69:103, Poznań — Wrocław 
100:87,

Klimek „baba**
(z pamiętnika nauczyciela gimnastyki)

„tata". Nie wiedziałeś o tym. 
że matka Klimka, ta niziutka 
kobieta, którą widziałeś raz w 
szkole, pracuje w fabryce. Do 
dziś nie wiesz, że Jest przodow 
nlcą pracy.

I nie wiesz tego, że Klimek 
wstaje codziennie wcześniej od 
ciebie, że jedząc śniadanie po­
kazuje matce czysto napisane 

.zadania, recytuje jej wyuczone 
wiersze. Źe zanim matka wró­
ci z pracy, Klimek Już narąbal 
drzewa, przyniósł wody, po­
sprzątał w domu i nawet zie­
mniaki obrał. To. że ma naj­
lepsze stopnteAu klasie „a" tó 
wiesz, ule nie wiesz, że Kli­
mek nie chce wyrządzić matre 
przykrości najmniejszym uchy­
bieniem w nauce, i tego nie 
wiesz Jurku, że Klimek Jest 
naprawdę słabego zdrowia I 
przyrzekl matce zdrowie sza­
nować.

I tylko dlatego, że Klimek 
sięga cl do piersi, że Jest sła­
by 1 spokojny „zdobyłeś się" 
na to, żeby go pokryjomu posz­
turchiwać 1 w końcu obrazić 
przy kolegach.

To nieprawda, że Jesteś 
sportowcem. Twoja gra w cza­
sie której popychasz słabszych, 
„kiwasz" nieśmiałych, twoja 
gra jest biklnlarska 1 wcale 
nie podoba się kolegom. A 
twoje postępowanie w stosun­
ku do Klimka było - właśnie 
wyrazem braku sportowej po­
stawy.

pracy nad podniesieniem pozio­
mu tej dziedziny sportu. Sekc­
ja LA WKKF winna być tutaj 
organem kierującym pracą po­
szczególnych sekcji w powia­
tach. Odsunięcie aktywu spor­
towego od prac organizacyj­
nych 1 całkowity brak zainte­
resowania Jego poczynaniami 
zniechęcił nawet najzagorzal­
szych miłośników sjx>rtu do 
pracy.

Te wszystkie niedociągnię­
cia są równie szkodliwe Jak 1 
w zupełności możliwe do usu­
nięcia. W tym celu należy jed 
nak przede wszystkim ożywić 
pracę zarządu Sekcji LA 
WKKF przez wciągnięcie do 
niej nowych ludzi, wybranych 
spośród czołowych zawodników 
1 działaczy. Reorganizacja w 
zarządzie sekcji, umożliwi jej 
poprowadzenie niezbędnej pra­
cy. Sekcja musi bowiem uporzą 
dkować mocno zaniedbaną do­
tąd dokumentację 1 korespon­
dencję. zorientować się w fak­
tycznym stanie wykwallflkowa 
nych instruktorów, przodowni­
ków WF | organizatorów SPO, 
uporządkować klasyfikację lek­
koatletów ltp. Należy również 
w Jak najkrótszym czasie za­
prowadzić ewidencję sędziów 
la oraz powołać radę trener­
sko-instruktorską.

Jednocześnie zrzeszenia spor 
towe winny dbać o należyte 
przygotowanie swych zawod­
ników do sezonu | o Jak naj­
szersze spopularyzowanie lek­
kiej atletyki. Poważną rolę do 
spełnienia ma tutaj organizac­
ja ZMP-owska, poprzez którą 
winna się odbywać mobilizac­
ja sportowców do uprawiania 
tej gałęzi sportu Jako podsta­
wowej dyscypliny umożliwia­
jącej zdobywanie odznak 
„Sprawny do Pracy I Obrony".

Sekcja po usunięciu zaist­
niałych dotąd niedociągnięć w1 
samym zarządzie, winna wysy­
łać swych ludzi w teren wo-

Kiedy chłopcy bawili się w 
najmilsze gry — kiedy 

kopali piłkę na każdej przer­
wie — kiedy biegali po ale­
jach parku, urządzając wyś­
cigi o „mistrzostwo" klasy 
— kiedy wdrapywali się na wy­
sokie drzewa przy głównej 
szosie — Klimek zawsze stal 
z boku 1 przyglądał się.

Nikt go przecież nie odga­
niał, tak jak nikt specjalnie 
nie zapraszał. Krzyknął któ­
ry... Klimek idziesz?... 1 Klimek 
szedł. Bawił się jednak po su o 
Jemu — przyglądał się.

Ani Staszek, ani Janek, an| 
nawet bracia Maztirklewlcze 
znani z prowadzenia bójek, nie 
robili mu krzywdy^ Dopiero 
kiedy do tej samej klasy pią­
tej, tylko „b", przyszedł Ju- 

-rek Zajączkowski spotkała 
Klimka przykrość. Ten wysoki 

.1 brutalnie grający napastnik 
z drużyny ..Bekasów" rzucił 
wobec wszystkich przezwisko 
—- Klimek „baba".

I chociaż wszyscy odczuli 
Ile krzywdy wyrządził Jurek 
Klimkowi, nikt nie potrafił 
zdobyć się na słowa obrony. 
Wszyscy bałt się „Zająca". 
Bali się Jego pięści, którą wca 
le umiejętnie operował jed­
nym ciosem w nos i załatwio­
no.

Klimek odszedł. Dopiero 
'gdy go zabrakło, gra stała się 
nieciekawa | po kilkunastu mi­
nutach „Ąslakl" rozeszli się 
zostawiając „Bekasów" na boi 
sku. I chociaż nikt nie uma­
wiał się, wszyscy z ,,a“ poszli 
szukać Klimka.

• • «

Tak, Jurku. Wyrządziłeś 
Klimkowi krzywdę. Przecież 
wcale go nie znałeś. Nie wie­
działeś o tym, że Klimek stra­
cił ojca zanim mógł powiedzieć



Międzynarodowy 
turnie! szachowy 

w Bukareszcie
W trzeciej rundzie między­

narodowego turnieju w Bu­
kareszcie tylko dwie partie 
zostały rozstrzygnięte: To- 
lusz (ZSRR) w pięknym sty­
lu wygrał z Rlecherem (Ru­
munia), a Filip (CSR) — z 
Szabo (Rumunia). Remisami 
zakończyły się partie: Szabo 
(Węgr>) —Petrosjan (ZSRR), 
Smysłow (ZSRR) — Clucal- 
tea (Rumunia), O‘Kelly (Bel­
gia) — Sajtar (CSR). Pozosta­
łe partie odłożono. W rundzie 
te| Śliwa odłożył partię z Bar 
czo (Węgry).

W IV rundzie turnieju 
Smysłow (ZSRR) wygrał z 
Mllevein (Bułgaria), Tolusz 
(ZSRR) z Clucalteą (Rumu­
nia), Szabo (Węgry) z Radu- 
lescu (Rumunia). Barda (Nor­
wegia) z Sajtarem (CSR), a 
Filip (CSR) z Barczą.

Remisem zakończyły się 
partie: Śliwa (Polska) — Re- 
llcher (Rumunia), Trojanescu 
(Rumunia) — Golombek (An­
glia), Petrosjan — Spassakl, 
(obaf ZSRR). Stolz (Szwecja) 
— O‘Kelly (Belgia), Bolesław 
zkl (ZSRR) — Szabo (Rumu­
nia).

SKS który wychowuje
kadry przodowników pracy
W małel salce sekretariatu 

Państwowego Technikum Ga­
stronomicznego w Słupsku 
przez cały dzień panuje atmo­
sfera radosnej, twórczej pra- 
cy. Uczennice zakładu często 
przychodzą do swej dyrektor­
ki. ob. II. Bednarskiej, gdvż 
wiedza, że udzieli lm ona 
właściwe! rady, pomoże w roz­
wiązaniu tej czy Innej spra­
wy. Częstymi gośćmi ob. Bed­
narskiej sa spo^stnenki szko­
ły, członkinie SKS-u. Dyrek­
torka docenia bowiem znacze­
nie sportu w szkole I dba, 
aby koto pracowało Jak najle­
piej. Dodajmy, że nauczyciel­
ka WF jest znana siatkarka 
słupskiego Ogniwa — ob. 
Trąbczyńska, a wtedy łatwo 
się domyśleć, że sport w tej 
szkole znajduje należne sobie 
mlelsce w zajęciach uczennic. 
1 tak jest faktycznie.

W ciągu pięciu lat swego 
Istnienia koło sportowe przy 
Technikum Gastronomicznym 
osiągnęło niejeden sukces. 
Wystarczy powiedzieć, że Ha­
la Borowiec startując w bar­
wach Ogniwa zajęła ostatnio 
w zawodach ogólnopolskich

Z. zawodów narciarskich

W niedzielę, dnia 25 stycznia 1953 r. zakończyły się w Zako­
panem 4-dniowe międzynarodowe zawody narciarskie między 
reprezentacyjnymi drużynami Armii Czechosłowackiej i Woj­
ska Polskiego.
Na zdjęciu: Pacl (ATK) na starcie biegu na 30 km.

(Foto CAF)

tego zrzeszenia, 3 miejsce w 
pchnięciu kulą, a takie sport­
smenki tak Olszewska, Skomo- 
roko, Onglrska, czy Lasoń na­
leżą do czołówki sportowej 
Słupska.

Opieka kierownictwa Tech­
nikum zabezpieczyła kołu sta­
ły dopływ młodzieży do Jego 
szeregów. Dziewczęta, wie­
dząc, że uprawianie sportu, po 
łączone oczywiście z dobrymi 
postępami w nauce. spotkq się 
z przychylnym przyjęciem, ze 
strony nauczycielstwa I dyrek­
cji. wałcza o prymat zarówno 
w Jednym Jak 1 drugim. Spo­
śród sportsmenek, za dobre 
wyniki należy wyróżnić przę­
dą wszystkim wspomniane już. 
zawodniczki — Olszewską, 
Onglrską 1 Skomoroko.

Walcząc o lepsze wyniki w 
sporcie, zarząd koła przy po­
mocy nauczycielki WF — 
TrąbczyńskleJ, potrafił zara­
dzić wielu brakom j trudno­
ściom. Szkoła nie posiada 
własnej sali clmnastycznei ant 
należytego sprzętu sportowe­

go. SKS oddał się pod opiekę 
słupskiemu Ogniwu, które po­
mogło kołu. To posunięcie za­
pewniło eornoc materialną I 
dobre warunki do prowadze­
nia ożywlonei działalności 
6portowe| bez względu na po 
re roku. Obecnie SKS prowa­
dzi 3 razy w tygodniu syste­
matyczne treningi, korzysta 
Jąc z pięknej sali swego pa 
trona — Ogniwa. Zaprawa zi­
mową klerule ob. Trąbczyń­
ska, która Jako dobra zawod­
niczka podzieli się bogatym 
doświadczeniem ze swymi 
uczennicami.

Treningi oraz zaprawę zi­
mową prowadzą siatkarki, lek­
koatlety oraz gimnastyczkl. 
W kole Jest także czynna sek­
cja szczyplorntaka, a w najbllż 
szym czasie zostanie powoła 
na do życia sekcja tenisa sto­
łowego.

Na uwagę za6ługu|e godna 
pochwały, ofiarną pracą nau­
czycielki WF — ob. Trąbczyń- 
sklej. Poświęca ona wiele cza­
su. aby powierzony ie| SKS 
pracował sprawnie 1 na pozio­
mie.

Jak 'Już wspomnieliśmy, 
SKS mą poza sobą pięć lat Ist­
nienia. W ciągu tego okresu 
szeregi SKS-u opuściło Już 
wiele członkiń, które po za­
kończeniu nauki przystąpiły 
do pracy zawodowej w słup­
skich zakładach gastronomicz­
nych jako księgowe, pianist­
ki. kalkulatorki itp. Wpojona 
w szkole sumienność oraz obo­
wiązkowość pomagają lm te­
raz w osiąganiu dobrych wy­
ników w pracy.

Wychowanki Technikum, 
ongiś czynne sportsmenki — 
Henryka 1 Janiną Maciejew­
skie. Jadzia Skarbek 1 Inne, 
w krótkim czasie zdobyły u- 
znanle przełożonych, często te^ 
są wyróżniane jako przodują­
ce pracownice.

Wdzięczne za wytyczenie 
lm właśclwel drogi w życiu, 
aljsolwentkl Technikum do 
dzlsiai utrzymują z nim stały 
kontakt. Tam przecież stawia­
ły pierwsze kroki w sporcie, 
tam zdobyły zawód i kwalifi­
kacje do samodzielnego żvcla.

(lef.)

PTT-K szkoli narciarzy

W drugiej połowie stycznia 1953 r. uruchomiono w Szczyrku 
Ośrodek Wyszkolenia Narciarskiego, gdzie fachowi instrukto­
rzy GKKF uczą prawidłowej Jazdy na nartach.
Na zdjęciu: Pracownicy huty „Kościuszko" z Chorzowa uczą 
się jazdy na nartach pod kierunkiem instruktora Ośrodka Grusz­
kiewicza. (Foto CAF)

LPŻ i PO „SP“ popularyzuję
strzelectwo sportowe

Ostatnio odbyły się w Bia­
łogardzie zawody strzeleckie 
organizowane przez Pow6zech 
ną Organizację ,,Służbą Pol­
sce" oraz Ligę Przyjaciół Żoł­
nierza. Zawody przeprowadzo­
no w kilku konkurencjach, a 
mianowicie: strzelaniu z luku 
1 z wiatrówki na odległość 
15 m, oraz z karabinka sporto­
wego ną odległość 25 m.

Z powodu bardzo złych wa­
runków atmosferycznych, Im­
prezą nlę wywołała spodzie­
wanego zainteresowania, tym 
nlemnlei Jednak przy strzel­
nicach szczególnie przy strze­
laniu z łuku widzieliśmy wlelu 
robotników z miejscowych za­
kładów produkcyjnych. Nie­
jeden ze startujących trzymał 
po raz pierwszy łuk w ręku, 
toteż nierzadko pierwsze strza 
ły nie trafiały w tarczę. Po­
tem icdnak szło Już lepiej. 
Najbardzlel podobał się łuk 
robotnikom Zakładu Sieci Elck 
trycznej, którzy stawili się 
dość licznie z dyrektorem za­
kładu — ob. Michalskim. Po 
zawodach stwierdzili oni, że 
założą w swym kole sekcję 
łuczniczą.

Pierwsze miejsce w zawo­
dach zajął członek LPŻ — 
ob. L. Szyktarow z Zakładu 
Sieci Elektr., przed Z. Słonle- 
cklm z PSS ,,Pionier" 1 swy­
mi kolegami zakładowymi — 
H. Guziałklem 1 Janiną Flo­
rek.

Zwycięzcy otrzymali wiele 
cennych nagród ufundowanych 
przez miejscowe przedslęblor 
siwą 1 Instytucje.

W lutym 1 marcu, odbywać 
się będą dalsze Imprezy strze­
leckie. Kierownictwa zakła­
dów winny więc, biorac przy­
kład z Zakładów Sieci Elek­
trycznej, zmobilizować swe za­
łogi do czynnego udziału w 
tych zawodach, aby zaintere­
sować całe nasze społeczeń­
stwo strzelectwem sportowym.

L. H.

IV a Korei Jesień Jest najpiękniejszą porą roku. Skończy- 
ły się czerwcowe i lipcowe upały, kiedy to termometr 

od godziny dziewiątej rano do dziesiątej wieczorem nie spa­
dał poniżej 35 stopni. Skończył się i sierpień, obiltujący 
twykle w ulewne deszcze. Ostatnie Jato na Korei było nic- 
zwykle upalne i gorące I utrudniało w znacznym stopniu re­
gularne treningi koreańskich sportowców. Mimo to życie 
sportowe bohaterskiego kraju nie zamierało.

Normalnego trybu życia sportowców nie hamowały nawet 
barbarzyńskie bombardowania amerykańskich piratów, a cóż 
dopiero mówić o niepomyślne) pogodzie. Sportowcy walczą­
cej Korei niezależnie od zaciętych walk i obstrzałów, usilnie 
ł wytrwale pracowali nad podniesieniem swego poziomu 
sportowego. Przejeżdżając autem przez którąś z ocalałych, 
aslallowy-ch ulic Phenianu napotykaliśmy nieraz sportowca 
trenującego biegi na prowizorycznym lorze — ulicy lub tei 
rowerzystę w sportowe) koszulce i hełmie wyścigowym. Nie 
zmniejszając tempa jazdy lawirował wśród Spiesznie zasypa­
nych wyrw i alei po bombardowaniach, którymi zryte są całe 
ulice Phenianu. Ten niezmordowany rowerzysta — to jeden 
z najlepszych sportowców koreańskich Kim - En - Czo — 
uczestnik berlińskiego iestlwalu młodzieży. Kim jeździł już 
na różnych rowerach, lecz teraz nie rozstaje się ze swoim 
białym „Czcmpionem" Charkowskiej Fabryki Rowerów, któ­
ry dostał w darze od swych radzieckich kolegów. Roweru nie 
opuszcza nawet na najbardziej zniszczonych i zawalonych 
ulicach Phenianu.

Dla Kima -En • Czo I jego kolegów — cyklistów to Jato 
me było stracone. Wykorzystany był każdy dzień, gdy tylko 

niebo ożyło wolne od nieproszonych gości — amerykańskich 
drapieżców. A i inni sportowcy też nie zmarnowali czasu. 
Często bywaliśmy na treningach drużyny piłkarskiej Koreań­
skiej Armii Ludowej. Wojskowi piłkarze wraz ze swoim tre­
nerem Chan • Chanem prawie każdy wieczór spotykali się 
na ocalałym od zniszczeń boiśku. Wyrwy od bomb były sta­
rannie zasypane ziemią i tylko plamy odznaczające się na 
zielonym polu mówiły, że amerykańscy barbarzyńcy nie ża­
łowali swych bomb nawet na zwyczajne boisko.

Wojskowi piłkarze często spotykali się na tym boisku 
z reprezentacjami innych klubów w grze towarzyskiej, lecz 
rawsze wychodzili z nich zwycięsko, podkreślając tym swą

• nofir/e mkn najsilniejszego zespołu w kraju. Po odbytych
> .tnwuważnie słuchali transmisji i wiado-

ii \v igrzysk Olimpijskich w Helsinkach. Trzeba było 
widzieć jak gorąco cieszyli się z każdego sukcesu radzieckich 
sportowców i takim gniewem i oburzeniem pałały ich twarze 
na wiadomość o niesprawiedliwym stosunku sędziów amery­
kańskich do przedstawicieli sportu radzieckiego.

Komuż bardziej jak nie tym ludiiomt którzy nlergji

B, Orechow

„Dzień Sporłuu na Korei
kall się w gorących walkach z nosicielami „kultury zza oce­
anu" znane są lepie) metody I niewybredne sposoby za pomo­
cą których Amerykanie dążą do osiągnięcia sukcesów.

Sportowcy Koreańskiej Republiki Demokratycznej nieste­
ty nie mogli wziąć udziału w XV Igrzyskach Olimpijskich, 
chociaż zgłosili swe reprezentacje w czterech gałęziach spor­
tu. Przekonani są jednak mocno, że nadejdzie czas, gdy na 
międzynarodowych zawodach sportowych na maszcie sta­
dionu zawiśnie czerwono - biało - granatowa Haga wolnej 
Korei. Dużo I owocnie trenowali także biegacze Armii Lu­
dowej. Utalentowani sportowcy Kam - Czyn • Bok i Om - Cza- 
ian - Ok regularnie osiągali coraz to lepsze wyniki w bie­
gach na długim dystansie. Było kilka towarzyskich spotkań 
w koszykówce I siatkówce z udziałem drużyn zbiorowych 
Armii Koreańskiej, w których sportowcy wojskowi zademon­
strowali doskonalą techniką i dobrą kondycję fizyczną.

Letni sezon sportowy na Korei ukończony.
Rząd Republiki Demokratycznej kładzie wielki nacisk na 

rozwój kultury tizycznej 1 sportu w kraju. Gabinet Ministrów 
Koreańskiej Republiki w 1949 roku ustanowił „Dzień Sportu", 
na każdą drugą niedzielę października. W dniu tym sportow­
cy podsumowują swoje osiągnięcia i omawiają swą pracę 
w sezonie. Tylko raz jeden udało się świętować w spokoju. 
Dzień ten był w Północnej Korei prawdziwym świętem mło­
dości, tężyzny I zdrowia. W Phenianie i wielu innych mia­
stach, na stadionach miejskich już od rana słychać było we­
sołe śpiewy, dźwięczała muzyka. Po pochodzie, odbywały się 
na boiskach zawody sportowe o prymat w szyhkoścl, sile, 
sprawności.

Święto sportowe zakończyło się spotkaniem silnych dru­
żyn piłkarskich. Na zielonym boisku ogromnego stadionu 
w Phenianie walczyły najlepsze drużyny Ministerstwa Obro­
ny Narodowej i „Dynamo". Tysiące widzów zapełniło trybu­
ny u stóp góry i obserwowało walka najlepszych zespołów 
stolicy.

To było w roku 1949.
Teraz nie ma już dumy mieszkańców Phenianu — pięknego 

<tadionu sportowego, całego w zieleni i kwiatach. Boisko 
zmienione nie do poznania, cale zryte bombami. Na miejscu 
dawnych trybun Jeżą gruzy, odłamki betonu, powykręcane 
pręty żelazne — to dzieło amerykańskich najeźdźców.

Barbarzyńcy potrafili zrównać z ziemią stadiony Phenianu 
i BSlLP.llU J>jS.dY. .żlSBłSB dycha i lilY.

sportowców koreańskich. W kraju nie zamarły 1 żyją sławne 
tradycje sportu narodowego, dla którego otworzyła''się sze­
roka droga rozwoju w sierpniu 1945 roku. Sportowcy, wierni 
swym tradycjom uczcili dzień 12 października 1952 roku. 
W dniu tym w Phenianie była piękna i słoneczna pogoda. 
Jadąc przez miasto widziało się setki ludzi grających w siat­
kówkę i swą popularną grę Korea — basket bali na pla­
cach sportowych urządzonych wśród wyrw i gruzów.

W centrum miasta, na głównej ulicy Phenianu — ulicy 
Stalina —■ zrobiono start do masowych biegów na 10.000 me­
trów. Biegacze skierowali się koło góry Mozanban, obok 
Chenbaltehabe — pomnika postawionego na cześć wyzwo­
leńczej Armii Radzieckiej. W biegach brały udział dziesiąt­
ki sportowców z uczelni i przedsiębiorstw. W masie biega­
czy widnieją również clemno-niebieskie koszulki. To przed­
stawiciele ochotników chińskich wzięli udział w święcie 
sportowym swych przyjaciół koreańskich. O dziesiątej rano 
dla uczczenia święta sportowego rozpoczęły się na plącącą 
sportowych Phenianu zawody w piłce siatkowej z udziałem 
drużyn z różnych dzielnic miasta: Zachodniej, Południowej. 
Wschodniej i Centralnej. Po zaciętej walce, zwycięstwo od­
niosła drużyna dzielnicy centralnej. Podobne zawody odby­
wały się również w wielu innych miastach. W zakładach nau­
kowych i instytucjach, w oddziałach Armii Ludowej wszę­
dzie obchodzono Dzień Sportu. Sportowcy — studenci Uni­
wersytetu im. Kim Ir-Sena rozegrali w tym dniu mecze 
siatkówki, koszykówki, piłki nożnej i boksu. Na zawody 
przybyły liczne rzesze publiczności. Wieczorem odbyło się w Phe 
nianie uroczyste zebranie aktywu sportowego stolicy, na którym 
byli obecni kierownicy Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu, 
aktywiści i zawodnicy uczelni, przedsiębiorstw. Instruktorzy 
sportowi i przedstawiciele społeczeństwa stolicy. Relerat po­
święcony dniu sportu wygłosił przewodniczący Miejskiego 
Komitetu Kultury Fizycznej I Sportu. Prelegent naświetlił roz­

dwój kultury fizycznej i sportu w kraju po oswobodzeniu 
i przytoczył dane liczbowe, świadczące o dobrej organizacji 
pracy sportowej w kraju.

Na początku wojny — mówił 11 ■ Chan - Syn — było w Ko­
reańskiej Republice Demokratyczne! ponad trzynaście tysię­
cy zespołów sportowych w zakładach przemysłowych, szko­
łach, instytucjach 1 oddziałach wojskowych, w których by­
ło zorganizowanych ponad 800 tysięcy sportowców. Rękami 
ludności urządzono w kraju 14 tys. boisk sportowych, wybu­
dowano 127 sal sportowych. Po dokonaniu agresji przez im­
perialistów amerykańskich na młodą republikę — tysiące 
koreańskich sportowców z bronią w ręku wystąpiły do wil­
ki na froncie. Wraz z całym narodem nie szczędzą oni swych 
sił i życia w walce o zwycięstwo nad agresorem, w walce 
p utrwalenie pokoju ną świec i f

Centralne
mistrzostwa 
narciarskie wsi

W dniach 6. 7 1 8 lutego 
br. Rada Główna Zrzeszenia 
LZS organizuje w Rajczy 
(pow. Żywice) Centralne Nar­
ciarskie Mistrzostwa Wsi.

W mistrzostwach, które bę­
dą przeglądem pslągnlęć Lu­
dowych Zespołów Sporto­
wych, weźmie udział ponad 
350 zawodniczek 1 zawodni­
ków, wyłonionych z elimina­
cji powiatowych 1 wojewódz­
kich.

Sport w ZSRR
W rozegranych w Gorki o- 

kręgowych mistrzostwach w 
Jeźdzle szybklel na lodzie mło 
da łyżwlarką Puzanowa usta­
nowiła dwą rekordy ZSRR w 
konkurencll mnlorów — na 
dyst. 3.000 m 5.47.7 oraz w 
wieloboju — 216,968 pkt.

• • •

W odbywających’ się w Kuj 
byszewie mistrzostwach ZSRR 
w hokeju rosyjskim drużyna 
Traktor (Kujbyszew) pokonała 
mistrza Związku Radzieckiego 
z roku ub. zespół Dynamo 
(Moskwa) 3:1.

Po 6-clu rundach’ w tabeli 
rozgrywek prowadzi Dom Ofi­
cerów (Ryga) przed Instytu­
tem Wychowania Fizycznego 
(Leningrad) 1 Traktorem (Kuj­
byszew).

Pierwszy w sezonie trening
piłkarzy
Spójni

W dnia 3 bra. tj. we wtorek, piłka 
ne koszalińskiej Spójni przeprowa­
dzą awój pierwszy w tym sezonie 
trening. Zarząd Spójni wypożyczył 
salą gimnastyczną w Szkole Nr 2 i 
dalsze treningi odbywać się bądą sY 
^tematycznie we wtorki i czwartki 
każdego tygodnia. Początek o godz. 
19-tej.

W Zakopanem 
rozpoczęły się 
Centralne Mistrzostwa

31 stycznia br. w godzi­
nach wieczornych w Zakopa 
nem nastąpiło uroczyste ot­
warcie Centralnych Zimo­
wych Akademickich . Mist­
rzostw Polski. Uroczystego 
otwarcia mistrzostw dokonał 
przewodniczący ZG AZS 
Hara, który m. In. powie­
dział: ,.175 tysięcy studen­
tów polskiCii śledzić będzie 
wć szą walkę sportową, któ­
rej rezultaty powinny wyka- 
zcć, że sport akademicki ko­
rzystający z troskliwej opiek) 
naszego rządu i partii, czyni 
dalsze poważne postępy".

Wciągnięcia flagi na maszt 
dokonał zasłużony mistrz 
sportu — Stefan Dziedzic, po 
czym uczestnicy złożyli uro­
czyste przyrzeczenie, w któ­
rym zobowiązali się godni'’ 
reprezentować sport akad- 
mlckl w nadchodzących mi­
strzostwach uczącej się mło­
dzieży Polski Ludowej.


